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Zjednoczenie 
partii robotniczych 
w Bułgarii 

SOFIA PAP. - 11 sierpnia w · teatrze narodo 
wym w Sofii od·byl się uroczysty obchód z .o· 
kazji dokonanego zjednoczenia partii . socjal· 
demokratycznej / komunistycznej w Bułgarii. 
Na uroczystość przybyli delegaci ' centralnych 

Nowe' Dl·eoczek1·wane warunki· "pomoci" . - aro· z· ą komitetów obydwu . partii robotniczych, człon e kowie prezydium zgromadzenia narodowego 
oraz przedstawiciele organizacji s'połecznych. Anoli1· zamkn1·ęc1·em fab.vk 1·· bezro oc1·em w imieniu partii socjal. demokratycznej 19 • ~ przemawiał Pelko Bogaranow, a w imieniu 

LONDYN PAP. - .Podano do wiadomości. 
te administrator planu Mar6halla przesiał do 
rządów mal'Shallowskich kwestionariusze, za· 
wierające dodatkowe i nieoczekiwane warun­
.IU planu Marshalla. 

Kwe-stionariusze te maj~ rzekomo na celu 
uigodnienie produkcji wszystkich krajów mar 
ehallow6kich. W istocie rzeczy jednak chodzi 
o dalszą 1111gerencję amerykańską w sprawy 
wewnetrzne krajów marshallowskich oraz o 
dosto ~owanie planów gospodarczych krajów 
marshallows.kich do potrzeb amerykańskich. 
Wiadomość o treści kwe6tionariuszy wywo 

lala głębokie ianiepokojenie brytyjskiej opi­
nii pu.blicz.nej. Podkreśla to konserwatywny 
„Daily Express„, który pisze: „Amerykanie 
domagają &ię dobrowolnych porozumień kra­
jów marshallowskkh w sprawie uzgodnienia 
produkcji. Kraj, który „dobrowolnie" nie za-

-
Henni · wrócił do Włoch 

RZYM PAP. - W dniu 13 bm. wrócił Pie· 
tro Nenni do Włoch :ze swej podróży po kra­
jach Europy wschodniej. 

Bohaterska obrona 
góry Grammos 

RZYM PAP. - Agencja Elefteri Ellada do­
. nosi, że na ~zystkich frontach zwiększyła się 
. aktywność armii. demokratycznej. . N.a .górze 

Grammps . toczą się od 60 d.n.t niezwykle zacię 
te walki. W Tessalii, w Macedonii i na Pelo­
pone7.ie inicjatywa spoczywa w rękach żołnie 
ny Marlfosa. -

W Tessalil armia . demokratyczna odnlo6ła 
poważny 6Ukces, . :zajmując miejoSCowość Ka·· 
lambaka. Na Peloponezie oddziały demokra· 
tyczne wdarły się do miasta Tripolis. W Epi­
ifZe wojska demokraty<:zne 'Zwiększyły ewój 
6tan posiadania na odcinku Souli i prowadzi­
ły walki iaczepne na górze Olimp ora2· w re­
j'Onie Beles, Nigritaos i port Agrama6, Armia 
ateńska straciła 120 żołnierzy i oficerów. Zdo­
byto. wiele cennego sprzi:tu wojennego. 

wrze takiego porozumienia do 15 Jl~topada nie swój przemysł tekstylny żądać się będzie partii komunistycznej - Ylko Czerwienkow. 
br. nie otrzyma dalszych dolarów, aby :zredukowała swój elf.aport w tym dziale. Obydwaj mówcy podkreślili, jak doni~łe zna 

Analiza kwestionariuszy, pnesłanych przez Spowoduje to, że liczlrlr"'!!:rtrudnlonych w prze czenie posiahda 
1
zjednoc

1
zenie się oedbydwśu partii 

Paula Hoffmana prowadzi do konkluiji, że re- myśle tekstylnym ulegnie zmniejszeniu. Ad roóbotnicbzyc . d ah zrea izowcmia i hno cl tsz~re 
aiizacja warunków planu Marshalla prowadzić ministrator planu Marshalla może dojść do g w ro otruczyc oraz dla dalszyc pos ęp w 

d kl kl l k I t I przekonania, że Wielka Brytania powi·nna pro W walce o socjalizm. Na zebraniu jednomyśl· musi 0 ęs a Cl3 ro Y· nie uchwalona została rezolucja aprobująca 
Dziennik podkreśla, że „uzgodnienie produ- dukować mniej po.rcelany, aby doprowadzić zjednoczenie obydwu partii .robotniczych, na 

kcji" w sensie amerykańskim doprowadzić do „równo'lo'agi" między krajami marshaLlow- podstawie programu komunioStycznego. 
może do zamknięcia fabryk brytyjskich l wzro skimi. Okazuje się - czytamy w ,,Daily Ex- Obchód nadany wstał przez radio. Tysi~ce 
stu ogonków bezrobotnych przed biurami pośre pre6s", że rząd brytyjski ślepo podporządko- robotni•ków zebrało się na placu pr7.ed tea· 
dnictwa pracy. wuje swą politykę życzeniom administracji trem, wznosząc okrzyki na cześć dokonanego 

Od Wielkiej Brytanii, która rozwija obec- marsh<illowskiej. t zjednoczenia dwu partii robotniczych. 
11-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111-1111-1111-1111-n11-n11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-n 

Oświadczenie ministra 
w sprawie gangsterskiego po~wania obywateli radzieckich w USA 

MOSKWA PAP . • - Jak donosi agencja ni ob~atele radzieccy nie z9łosili się do chwi I padkowi otrzymał od niej notatkę, w której 
TASS, dnia 11 sierpnia minister &praw zagra.n.i li odpłynięcia parowca, jakkolwiek nabyli u- Kasjenkina doniosła, że znajduje się w okoli· 
cznych ZSRR Mołotow i.aprosił ambasadora przednio bilety i oddali na parowiec swe ba- cach Nowego Jorku w farmie Reed-Farm, nale 
Stanów Zjednoczonych Bedell Smitha i 7.ło· gaże. żącej do bandyckiej · organizacji białogwardzi· 
żył mu oświadczenie następującej treści: Zasięgnięte informacje wyjaśniły, że wymie stowskiej, która przy\woiła sobie nazwę „Fu.n 

„31 lipca miało eię udać 'Z Nowego Jorku nlonych osób nie było również w mieszka- dusz Tołstoja". . . 
do Związku Radzieckiego parowcem „Pobie- niach, przy czym Kasjenkina opuściła swe W swej notatce Kasjenkina prosiła konsula 
da„ szereg obywateli radzieckich, wśród któ- mieszkanie 31 lipca rano, Samarin i jego rodzi radzieckiego o ratunek 7. rąk tej organizacji, 
ryc-h znajdowali 6ię nauczyciele szkoły ra· na - w nocy z SO na 31 lipca. która za porno<:~ wszelkich możliwych pogr6. 
dzieckiej w Nowym Jorku Kasjenkina i Sa· . Po upływie. ialedwie tygodnia od chwili 7.a żek usiłowała wymusić na niej rezygnację z 
mann i żoną i z trojgiem nieletnich diieci: ginięcia Kaejenkiny, dnia 6 sierpnia kon~ml ra powrotu do kraju ojczystego i opublikowanie 
Tatjaną, Helen~ I Włodzimierzem. Wymienia· d'Ziecki w No'wym Jorku Łomakin, dzięki pr'Zy w prasie oświadczenia, wrogiego Zwi4zkow! 

Koalicja· dem·o.kratyczna„ we . Włos~ ·ech 
przystępuje do ·walki z ·r,akcyh1ym rząd,m de Gasperiego 

RZYM PAP. Dziennik wł0':>Ski „Un.iit.a" publi- sób rozwiązane zostaty nad2Jeje tych, któn:y w 
kuje wywiad z Luigi tongo na temat o·brad ostatnich dniach publiczn-le dawali upust swej 
prezydium bloku ludowo-demokratycznego, w radości, że pl>rozumienie między wł~klm.i si­
którym podkreśla konieczność utwmzenia łami demokratycznymi zostanie zerwane 1 że 
knalicji demokratyczne!, obeJmuJą<:et wszyst- wspólna walka będzie zaniechana. 
kle zdrowe I postępowe siły narodu, celem pro Na iakońcienie Longo podkreślił: "Obemie 
wadzenia wspólnej akcji. wszyscy demokraci t socJaliścl winni dołożyć 

Luigi L')!lgo oświadczył: zobowłą.mnfa, Jakie starań, aby zobowiązania do wspólnej akc)i 
siły demokratyczne I republikańskie w:zięly na I projekty koalicji demokratyczne1, wyl-yczone 
siebie, są jasne I każdy mrumie perspektywy w reU>łucji, malady całkowite ·I pełne urze­
Jakie one otwierają przed narodem. W ten &Po c:zywl~tnienle" 

Radzieckiemu. 
: Po · przybyciu na miejE;<:e, wskazane w tym 
liście, konsul radziecki w Nowym Jorku istot· 
nie 7.nalazł tam Ka5jenki·nę, która wynziła pra 
gnienie niezwłocznego wyjazdu wra7. z nlm 
do konsula·tu radzieckiego. Mimo to, znajdu· 
jący się w farmie bandyci z organizacji „Fun· 
dusz Tołstoja" starali się przeszkodzić jej si· 
łą w odjeździe, co . im się jednak nie po wio· 
dlo. · 

Blum toruje . drogę . dyktaturze de Gaulle'a 

Dnia 7 sierpnia na konferencji prasowej w 
kon5ulacie w Nowym Jorku Kasjenkina o· 
powiedziała, jak w ciągu tygodnia była ści· 
gana przez nieznanych jej dotychcza3 osobn.I· 
ków) z których jeden nazywał się doktorem 
Korzyńskim, drugi zaś - Leo Kostelo, J któ­
rzy usiłowali drogą pogróżek i gwałtu skłonić 
ją do tego, by zrezygnowala z powrotu do 
kraju. Kostelo posunął się nawet do zaslrzy.· 
knięcia Kasjenkinej środka narkotycznego, 
widocznie w celu oslabie.nia jej woli oporu. 

31 lipca rano Kasjenkina została porwana 
przez szofera samoehodu, którym pr'Zybyl do 
niej w owym dniu wymieniony wyżej Korzyń 
ski. Tym to samochodem odwieziono ją na Ri· 

Inspirator faszystowskich dekretów Reynauda i Mocha 
PARYŻ PAP. - Dziennik ,,Humanite" oma­

w ia rolf, Leona Bluma w u tworzeniu nowego 
· re< k<:yjnego rządu francuskiego i w przyję­

ciu prÓjektu Reynaud. 
Nazywając Bluma „po 
ręczycieJem Reynau­
da"' i inspiratorem za 
sady pełni władzy" -
dz iennik podkreśla , 
że i w danym wypad 
ku Blum spełnia rolę 
obrońcy ~nteresów ka 
1>italistycznych, pro­
wadzących do wyzy-

BLU M skll J nędzy szerokich 
mas pracujących Franc/!. 

PARYŻ PAP. - W czwartek zgromadzenie 
narodowe rozpoczęło dyskusję nad projektem 
ordynacji wybo.rczej do Rady Republiki, przed 
stawionym przez Mocha. Sprawcndawcą pro­
jektu jest przewodniczący par! entarnej gru 
py gaull istowskiej .- GiacobbL„ W postępo· 
wych kolach politycznych Paryża podkreśla 
s i ę reakcyjny charakter projektu, który upra­
wnia małą część wyborców do wybie.rania rad 
ców republiki. Według ·projektu, kolegium wy 
borcze składa się wyłącznie -z delegatów wy 
branych p'rzez rady miejskie. W 'gminach po 
niżej 2500 mies.zkańców, jeden delegat wypa­
da na 250 mi eszkań<:ó~. W gminach od 2500 
do 60.000 - jeden de~gat na 1700 m i eszkań­
ców. W Paryżu - jeden delegat wypada na 
4360 mieszkańców. 
Głosowanie :proporcjonalne jest przewidzia­

ne jedynie dla trzech departamentów. Oboyt'ią 

zują<:a dotychczas za&ada wyboru części rad­
ców republiki przez zgromadzenie narodowe 
&pośród jej członkó'w zo5lała zmesion111 

Projekt gaullistów imierza w istocie .do Za pomocą tej ordynacji wyborczej - pisze verside Drive do mieszkania b i ałogwardzisty 
zredukowania przedstawicielstwa francuskiej ,,Humanite" - rząd Andre Marie pragnie prże Zenzinowa, skąd Kas jenkina została skierowa 
klasy robotniczej. LiC'Zba komunistycznych rad kształcić wybory do rady republiki w praw1zi na do Reed-Farm. 

wą komedię. Podczas pobytu w tej farmie Kasjenkin.a 
ców republiki, wynosząca obecnie 88 radców Do projektu Mocha zgłoszono na zgromadze "f\11'Zala od Aleksandry Tołstoj, uczestnic'Zki 
mogłaby być tym efałszowanym sposobem zre niu narodowym ponad 100 poprawek. Zapo- b„J1dy białogwardzis towskiej, przybierającej 
dukowana do 20-tu. . wiada to burzliwą i długotrwałą debatę . rn ; ~no „Funduszu Tołstoja", że Samarin z ro· 
lłłltllłllłllłllllłllllłlllllllllUUłllłłłłtlUlłłlllłllłlłlłlllłlllUUUllłUłUtllłllłllllłlłll1111fllllUlllllUUIUUlłUllUIUIUUll•fłlllllflłUhu •••• „.„„ .••... „„.„ d .:inq również znajduje się w pobliżu. 

Prasa francuska . - Według doniesień nowojorskiego korespon· 

O n a ·rad a C h--m·o· Sk 1· e W. S k 1· Chi ~~Jt.;;t;:i~~~zi~~ni~~b::~~;~g~le;c;kTct;~zi~f~ 
swej orgamzaCJI w porwaniu Samarma. 

10 sierpnia za5tępca sekretarza stanu to. 
PARYŻ PAP. - Dzienniki francuskie w dal Dz:e1:nik imu5zony j~t przyznać, te w Sta- vett s tw i erdził wobec ambasadora radzieckie· 

szym ciągu omawiają rokowania mosk:ew· nach Zjednoczonych szaleje nagonka an tyko- go w Waszyngtonie, że Samarin został prze· 
skie. Dzienniki prawicowe, jak „Epoque" . „Le munistyczna i sroży si ę psychoza 6z;-i :ey iw- słuchany przez federalne biuro śledcze, znaj· 
Matin", „Le Pays" wyrażają przeko.ia!lie, że ska ,które przybierają formę odrażaJ'j<'~. du j ące s i ę w ten sposób w kontakcie i orga· 
rozmowy moskiewskie prędzej czy ;:>Mniej „Humanite" zaznacza, że jedyne : ozs,1dne n i.zac j ą, która porwała Samarina, jego żonę t 
zakończą się powodzeniem. Jeżeli nast'łpi zer i odpowiadające Francji rozwiązan i e ,;i:; ' .lwy 3-je dzieci. 
wanie - pisze „Combat" - to będzi e rino ni~m i e~k!ej zawarte jest . w dekla: '!.<: Ji war- w uzupełnieniu oświadczenia, jakie złożył, 
mi ało charakter prowizoryczny. Zerw me roz- sz ~ wskie]. Rz~d franc~sk1 .powm;en ::>?d<n~ am basador radziecki w Waszyngton ie, prote­
Cil '"' y musiałyby być podjęte późn i ej. trwc11J :.a rozmow moskiewsk t<:h wys.t 1<1c r :o- stu j e z polecenia rządu radZJieckiego przeciw-

0 le Monde" wyraża obawę, że spr~wa per- _pozyc.Ję, aby przys~ła konferencja „·" 5praw.e ko 'tolerowaniu przez wlculze Stanów Zjedna· 
wania obywateli radzieckich w Now1:'m J~r- ~1.emiec opierała się na deklaraqi woi ·:•i!w- czonych wymienionych · powyżej przestęp· 
ku może utrudnić rokowania mo~u · e .-v -k1e. sJC:eJ . czych czynów w .stosunku do obywatell ra· 

: ? ? ? 
• • • • • 

•... I NATYCHMIA~T PIERwszy ZAPYTAŁ: - · 
- CZY MóJ SYN ISTOTNIE ZA BIŁ DYREK"l'ORA GLUC1J: 
HENNERT MILCZAŁ DYSKRETNIE, UCHYLAJĄC SI~ · W TEN SPOSóB 
OD ODPOWIEDZI... 

? • 

dzieckich - Kasjenk1•nej i Samarina oraz je­
go rodziny. Rząd radziecki domaga się nie· 
zwłocznego uwolnienia Samarina i jego r~d:d· 
ny oraz przekazania ich do czasu skierowania 
do kraju, do generalnego konsulatu ZSRR w 
Nowym Jorku, jak również ukarania wszyst· 
kich osób, które brały udział w porwaniu oby 
wateli radzieckich". · 

Ambasador Bedeli Smith przyrzekl, ~e zoko· 

~ nistra Mołotowa, iż władze amerykań!l<ie prze 

munikuje rządowi Stanów Zjednoczo.1yc.h o§· 
.!iii I wiadczenle rządu radzieckiego i zapewnił m.1-

c-;i prowadzą ścisłe dochodzen.la ~w 1pt.aw!e Jak· 
•--------------------------------------.:..;..: lów, przedstawionych w tym oAwladczenlu.. _ 
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Paul Boncóur () ·Armii Radzieckiej Bunt w armii burmańskiej · 
NOWY JORK PAP. - Jak wynika z depes1 

Associated Press z Rangun, batalion. żołnie­
rzy w pełnym uzbrojeniu przeszedł na stron~ 
partyzantów, prowadzących walkę :z.brojną z 
rządem Burmy. 

Bez Moskwy i Stalingradu nie byłoby zwycięstwa nad Hitlerem ! ' 
l'ARYż PAP. - Podcza6 obrad nad budże­

~em. woj6kowym w radzie republiki b. premier 
l min16t~r 6praw zagranicznych Paul Boncour, 
podkreśliwszy, że Francja nie mo:ż.e wzorować 
si.ę na armii amerykańskiej, oświadci.yl, że 
ni~ waha liię powiełlzieć, iż Fralłcuzi powinni 
skierować wzrok w stronę armii radzie=ldej. 
„Choć nie jestem komunistą - powiedział 
Par;il Bonc-0ur - nie mogę ukrywać swego po­
dziwu ~a radzieckiej armii, która na.! wyzwo­
lila. Nie przeczę, że lądowanie w Normandii 

mie. Innym powodem wyższości armii radziec 
kiej jest młody wiek radzieckiego korpusu o­
ficerskiego." 
Nawiązując do roli, Jaki\ powinni odgry­

wać w wojsku byli członkowie francuskiej ar-

t3zósty dzień obrad 

Swiatowej Konferencji 

mii podziemnej. Paul Boncour zapytał, co u­
czyniono z oficerami, którzy wyszli z ruchu 
oporu. Stosunek wobec nich jest często po­
dejrzliwy, a jednocześnie wybiela się kolabora 
cjonist6w. 

Młodzieży Pracujqcej 

Żołnierze udali 6ię na 26 samochodach cię­
żarowych do okręgów, zajętych przez p'>W· 
stańców. Po 'drodze samochody te były bombar 
dowane przez samoloty rządowe. 

było wspanialą operacją woj.skową Anglików WARSZAWA PAP .. - W 6-tym dniu między I W godzinach wieczornych odbył się dla de­
i Amerykanów, ale nie bylo ono możliwe bez narodowej konfe.rencji młodzieży pracui1cej legatów pokaz radzieckiego kolorowe90 fil­
zwycięskiego pochodu armii radzieckiej, bez komi•sje kontynuowaly swe prace nad przy- mu pt. ,,Ballada Syberyjska" oraz dokume:itar 
zwycięstwa pod Moskwą J Stalingradem, bez · · 1 ,_ · h · · b · · 'jej 7 milionów poległych 1 2 milio-nów Jnwa- gotowarnem projektow rezo ucji i "oncowyc nego filmu z życia młodz1ezy ułgarskieJ. 

Należy zaznaczyć, że armla rzqdu burmań· 
skiego jest kontrolowana przez oficerów bry­
ty jskic/J. Okazało się, że również w pobliżu 
Rangun zbuntowało się 350 żołnierzy, którzy 
wezwali inne oddziały rządowe do obale:iia 
obecnego rządu burmańsklego. Doszło do w11lk 
w wyniku których zbuntowani żołnierze wy;­
cofali się do miejscowości Prome, poło.ionej 
w odległośći 160 mil na pół.noc od Rangun. 

J'd. u<·hwał konferencji. Początek plenarnych obrad międzynarodo-
1 ow wojennych. Armia radziecka pobiła ar- W godzinach popołudniowych delegacje mię wej konferencji młodzieży pracującej w dniu 
m_ię hitle1ows.ką zarówno ze względów tech- dzynarodowej konferencji młodzieży prac~iją- 14 bm. wyznaczony został w gmachu Z wiąz.ku d 1_, • • t• 
mcznych, jak i dlatego, że użyła ona odpo- cej przyjęci byli w KCZZ. Nauczycielstwa Polskiego na godzinę 9.30. w zrost pro Ua.CJI sta I 
wiedn.ich .rezerw. Dzięki selekcji radzieckiej ;: wy""'wi~:;~~·~ :;r: Miesiąc odbudowy Warszawy c:~~r:.:z:c~;,~r,~::!!~;t:::r. 

WARSZAWA PAP. - Wrzesień również rr · Odbudowa Krakowskiego Przedmieścia! No w lipcu wykonał plan w 11281 proc. Na szcze 
w roku bieżącym będzie w całej Polsce mie- wego Swiatu. . . . . . ' · LONDYN PAP. - Przedstawiciel ONZ cś­

wiadtzył w Haifie, że wy6adzenie w powie­
tr,ie f;tacji pomp w Lal::run jest wypadkiem w 
najwyższym 61.opniu poważnym, o którym za­
wiadomiono już !Radę· .Be11pieczeńistwa jako 
o naru6zeniu rozejmu przez Arabów. Stacja 
ta, która znajdowała 5ię na terenie kontrolo­
wanym przez Legion Arabski została całko­
wicie :z.niszczona„ 

siącem odbudowy Warszawy. I Odbudowa 06i Saskiej (Plac Zwycię6twa -1 golne wyró~merne :z.a.słuzyły z~kłady im. tnar· 
W-szy6 tkie !komitety: wojewódzkie, ;powia-' I Pła~ żelaznej Bramy) łącz.nie z gmachami te- s.za!ka Komewa,. gdzie robotnicy przekroczyli 

towe, miejskie i gminne odbudowy Warszawy 1 atrow na Pl. Teatralnym itd. normę produkcnną o 61.-45 proc. 

Grupa ob1;erwato:6w ONZ 1Przeprowadz'Ja 
dodfodzenie na miej6Cu wybuchu. Dowódca 
br)1yjski Legionu Arabskiego na obszarze la 
trun major Locket :zo5tał wezwany do ·ud?.iele 
nia informacji. 

Bernadotte oświadczył 
granicznych Izraela -
dz11 .się na zmianą linii 
n:e Latrun. 

ministrowi spraw 1a 
Shertokowl, że 1~­
granicznej na obs< a-

przygotowują 6ię do wielkiej kampaniii zbiór I 
kowej. W pracach komitetów odbudowy War 
6zawy, rozsianych w całym kraju, biorą u-
dział najaktywniejsi działacze społ&zni. j 

Z drobnych składek wpłacanych do Społe- , 
cr.nego Funduszu Odbudowy Stolicy (SFOS) 
przez mie6zkańców wsi, miasteczek, osiedli i 
miast urosła jui suma przeszło 2 millard6..y 
złotych. 

Całokształtem prac odbudowy stolicy kieru 
je Naczelna. Rada Odbudowy Warszawy. 

Z sum wpłacanych pn:ez społeczeń~two 
w roku 1948 powstają m. in. niżej wymia;:iio­
ne obiekty odbudowy: 

Trasa Ws.chód - Zachód (od wiaduktu ko­
lejowego przy ul. Radzymińskiej do Wols:ciP.j 
przy Młynarskiej - długość 6,2 kim.) z mo-

LONDYN PAP. - Jak donoszą z Nicosii, stem Sląska - Dąbrowskim (na filarach daVA­
tamtej1>za federacja związków zawodowych nego mostu Kierbedzia) i tunelem pod Pl. 
proklamowała 24-godzinny 5trajk generalny Zamkowym - największe . dzieło urbanistycz­
na znak protestu przeciwko odezwie guberna- ne w powojennej Europie. 

Strajk generalny na Cyprze 

-tora, lorda Wim;tera, który zawiadomił Jud- Prz.edłużenfe Maruałkowskiej 111a. północy 
ność CY'Jl'ru, że zgromadzenie narodowe tej od wiaduktu żolibonskiego i przebicie na po 
wyspy zwołane dla rozpatrzenia propozycji łudniu nowej trasy do zbiegu z ul. Puławską 
w 6prawie konstytucji, zostaje rozwiązane. z ominięciem Pl. Zbawiciela i Pl. Unii Lubel-

Na wiecach w Nicosii I Innych miastach Cy skiej. Na skrzyżowaniu z Alejami Jerozolim­
pru m11nif~towano prz ciwko 6tanowisku lor skimi rozbudowana Marszałkowska przebiegać 
da Winstera. 1'f:tnifestanci wznosili okrzyki na I będzie łagodnym wiaduktem, co umożliwi je-
rrecz rządu autonomicznego. dnoczesny ruch kołowy w obu kierunkach. 

W . ,,, ,, 1es_ , 
W jednym z numerów „Kuriera Popularne­

go", organu PPS wychodzącego w Łodzi, uka­
zał się .reportaż na temat życia średnioza­
możnego chłopa i jego poglądów na spóldziel 
t:zość produkcyjną na W6i. Stwierdzono tam, 
że JUŻ obecnie wielu biednych i średnioza­
możnych chłopów pozytywnie odnosi się do 
sprawy spółdzielczości pro{J..ukcyj.nej na wsi i 
wyraża swoją solidarność z uchwałami Komi­
tetu Centralnego PPR i Aktywu Centralnego 
PPS. 

Ty.godnik „Wieś", wydawany przez spół­
dzielnię „Czytelnik" w rubryce .„Fakty i zda­
rzenia" pozwala sobie na os:r.c.zerczy wypad 
przeciw „Kurierowi Popula.memu", twierdząc, 
że ten ostatni rzekomo omawia sprawę zl!yt 
~ielan.kowo i że. stan przedstawiony. w repor-

obca • "\VSI 
wychowawczej i walki klasowej, Jaka się 
na wsJ toczy1 

Reportaż umieszczony w n<lSzym pi­
śmie nie jest wypo-wiedziq „pana dzienni­
karza", któ1y przypadkowo znalazł się. na 
wsi i mówi o niej jak ślepy o kolorach. 
Wielu z nas posiada normalne kontakty 
z chłopami, ponieważ są to po prostu nasi 
ojcowie, czy bracia. 

Katastrofa kolejowa.pod Milanówkiem , tażu„ ,,Kuriera" jest rzeko~o _ . 
identyczny ze stanem 'w relac/J Ttto, Tiim 
też chłopi gwałtem PODOBNO domagają 
się spółdzielczej produkcji". 

Natomiast „pan liternt" popełnia za­
sadniczy błąd twierdząc, że nie ma dziś 
chłopów, którym odpowfoda spółdzie.lcza 
gospodarka, że dopiero akcja wychowaw· 
cza zdoła ten sian żmienić. Tacy chłopi­
d.rogi panie - sq, ba, byli już w 1936 1 w 
póihiejszycJt ktlor:h. 1 PM6glby zacylow.ać 
wiele wypowiedz! zawartych w piśmach 

• , ch.lo.p-skich, potwie.rc:Uajqcych tę pr~~· 

Pociąg towarowf zatarasował tory. - Dwie osoby ranne 
• 1';16w.J o niej _,,Zacanif:", „ ,,.Zycie g;omadz­

kie", program. „Młode/ Polski Ludowej", 
program PPS - lewicy (,,Stapińczycy"}. 
A dziś? Czy byłby do pomyślenia !akt, 
aby partJe robolnicze wystąpiły z proble­
mem uspółdzielczenia produkcji wiejskie/ 
bez oparcia organizacyjnego wśród bie· 
doly chłopskiej i wś1ód duże/ czę§ci śred­
niorolnych chłopów. P1zecież walka klaso­
wa na wsi fest prowadzorra właśnie przez 
sprzymierzeń_qa robotniczego, przez tego, 
którego interesowi odpowiada sojusz ro­
botniczo-chłopski". 

WARSZAW A PAP. - Dnia 13 sierpnia o I dźwigi do. u~unięcia prz!'.5zkód na torze. Ran­
godzinie 3-ej nad ranem na wagony przetacza nych odw1ez1ono do szpitala. 
ne ze 1;tacji Grodzisk w kierunku Milanówka .Pi:zybyla kotpisja . tec~ni.czna z „ ramienia 
najechał pociąg towarowy, jadący z Milan6~- M1~1s~crs~wa ~omumkacJt i DyrekcJ1 . Okręgo­
ka w kierunku Grodziska. Wskutek zderzema WCJ hole1 P::mstwowych w Warszawie oraz 
nast.ąpiło wykolejenie kilkunastu wagonów prokurator, w celu zbadania przyczyny wypad 

W rubryce „Na cdlew" w ostar:him nume­
rze „Kuriera" znajdujemy słuszną odpowiedż 
dla „Wsi", Między innymi czytamy tam: 

poci11gu towarowego. Część wykolejonych '\'a ku. . . 
gonów przechyliła się W• 6tronę sąsiednia.go Do czasu usunięcia przeszkód pows~:tlych 
toru, a biegnący równocześnie po tym torze na torze, ruch podmiejs.ki na odcinku Mi!anó­
inn y pociąg towarowy zaczepił o wystające wek - Grodzisk odbywa 6ię z przesiadsnlem. 
w11gony, co spowodowało wykolejenie je31,:ze W związku z przejściowymi trudnościami w !U 

„Insynuacje „ Wsi" są prowokacyjne, 
ponieważ zarzuca nam poglądy, których 
nie wypowiedzieliśmy, a które dziś slusz­
n.ie aą przedmiotem ataku ze strony parUi 
robotniczych 1 komunistycznych. Gdzież 
to autor napastliwej notatki z „Wsi" wy­
czytał w naszym reportażu, że już dziś 
„wszyscy chłopi, bez względu na ich stan 
majątkowy, razem z księżmi J z byłymi 
właścfclelaml folwarków chcą zakładać 
spontaniczne spółdzielnie produkcyjne". 
Któż to jest skłonny nie doceniać akcji 

r kilku dalszych wagonów. w wyniku zderze- chu pasażer6kim wan;zawskie koleje d'.Jjazdo-
n!o dwie osoby odniosły rany. we zwiększyły ilość pociągów. Pocio1gi qale-, 

Do słu6znej tej odpowiedz! udzielonej 
„Wsi" dodamy, że notatka tego p161Ila świad­
czy o tym, jak bardzo czyteln!kow5ka „Wieś" Na miejcce wypadku władze kolejowe wy- lk.ob,eine zostały 6kierowane przez low Jcz 

6łały natychmiB6t pociągi ratunkowe oraz do Warszawy. daleka jest od wsi. · K. z. 

li'. Gro.s.snton - Do jedzenia nic nie macie, kobiety? I by się grzali. Niektórzy mieli na nogach bu 
- zapytał ten, który pomagał niezręcznie ciki z wyłażącymi koncami onuc, dwaj by-
Marii. · li w walonkach, dwaj W, butaclt, jeden -

Drugi od razu przerwał: bos~. .ocz:v: ich zapadły,. twarze porosły 
A jeż.cli nawet mają, oddadzą towa- szi:::ecm~. . . 

ŻYC)[E 
Soli pożycz od Dmitrjewny. Ale pilnuj, 

żeby koza nie uciekła. Niemcy ją złapią". 
Kadź zachwiała się, Maria straciwszy rów­
nowagę uchwyciła się krawędzi, a Baśka 
Zotowa objęła ją za grubą talię. „Co ty 
tam masz za pazuchą?" - zapytała zdzi­
wiona. Maria nie odpowiadając jej, rzekła 
gniewnie do niemieckiego frajtra : 

- N o, nie ma co po próżnicy serce draz­
nić, posadziliście, to opuszczajcie, no! 

I frajter, jakby rozumiejąc, dał hasło 
żołnierzom. Kadź poszła na dół. Ze irzy 
razy .uderzyła się mocno o porośnięte ciem­
ną zielemą obszycie drewniane tak, że nż 
wszyscy zwalili się z nóg. Ale potem po­
szła równo, wilgoc i mrok ogarnęły ludzi, 
mdły płomieil lampki benzynowej oświetlił 
przegniłe obszycie szybu, lśniąca woda 
ściekała po nim bez szumu. Szyb zionął 
·wilgocią,· im niżej opuszczała się kadź, tym 
stras2a1iej i zimniej robiło się na duszy. 

Kobiety milczały. Oderwały się nagle od 
wszystkiego, co było dla nich drogie i bli­
skie, szum głosów, płacz i zawodzenie jesz­
cze brzmiały im w uszach, a już ogarnęła 
ich groźna cisza czarnego podziemia, ujarz­
miła ich mózgi i serca. I nagle w tej samej 
chwili wszystkim im przyszli na myśl lu­
dzie, którzy już trzecią dobę siedzą tam, 
w głębi, w mroku... O czym oni myślą? 
Co czują? Na co czekają, na co liczą ·t Czy 
są młodzi, czy starzy? Kogo wspominają? 
Kogo opłakują! Skąd czerpią siły do życia? 
Stary oświetlił lampką biały, płaskl ka­
nlień. wmurowany miedzy dwiema belkami 

i rzekł: „Od tego· kamienia trzydzieści 
sześć riiettów do podszybia, tu pierwszy 
poziom. Zawołajcie wy, kobiety, bo inaczej 
cliiopcy pozabijają nas". I baoy krzyknę­
ły: 

- Chłopcy, nie bójcie się, baby jadą! -
ryknęła Basia. 

- Swoi, swoi, Rosjanie, swoi! - zawo­
łała Niuszka. 

A Maria pochwyciła przeciągle: 
- Słyszycie, chłopcy, nie strzelajcie! 

Chłopcy, nie strzelajcie! 

rzyszowi Kosticynowi on już sam podzie- -- Boze - (']l~ho mówiły kobiety, patrząc 
li. ' n:>. nieboszcz):kćw: i żegnając się znakiem 

Kobiety prżyglądały się im w milczeniu. kr.1.yża. • . • 
Stary podnosząc lampkę, oświetlał _wysoki - Ch~dzll!Y· me ma co st~c - rzekł 
strop podszybia · wartowmk. 

. .' . tr Ale kobiety i stary wciąż jeszcze patrzy-
-:- N~ezgorzeJ. się z~a - mru~ął - li na trupy, wchłaniając z przerażeniem za-

daJ Boze zdrowia, tzetelme bndowah. pach b' ·ą d · h p t 1· d 1 · . · , lJ cy o ruc . o em pasz i a eJ . 
Jeden z wartowmków pozostał przy szy- Zza węgła główneao chodnika tozległ się 

bie, ~~u~i poszedł, z kobietami, by odpro- cichy jęk. 
0 

• 

wadzie J~ do. do~odcy. . . . ,....... To niby tu? - zapytał stary. 
- Gdzieście się tu rozmieśc1h? - zapy- - Nie to nasz szpital, - odparł :war-

tał stary. townik. 
ROZDZIAL DRUGI - O tam, za brai;ią. _na prawo, na dole Na deskach i zerwanych drzwiach wen-

Na podszybiu spotkali ich dwaj warto- korytai:z, tam właśnie siedzimy. . tylacyjnych leżeli trzej ranni. Przy nich 
wnicy z automatami, każdy miaJ u pasa po Alboz to bra~~? - rzekł z~um10.ny Ko- stał ~zerwonoarmista i podawał jednemu 
dwanaście granatów ręcznych. Oglądali ko- złow .. - Pr~eciez to _są drzwi powietrzne. do ust menażkę z wodą. 
biety i starego, boleśnie mrużąc oczy od Na pierwsz:J pochylni„. , Dwaj leżeli całkiem nieruchomo, nie 
nihłego światła lampki benzynowej, zasła- Warto~m.k szedł obok mego, kobiety stękali, stary poświecił na nich lampkq. 
niali oczy ręką, odwracali się. żółty jęźy- szł~ za mmi. Czerwonoar 'sta z menażką zapytał: 
czek rłomienia, wielkości niemowlęcego pa- Kilka kroków od drzwi powietrznych sta- - Skąd, co za jedni? - I pochwyciw-
lus~>J, osłonięty gęstą siatką metalową, ły dwa karabiny maszynowe, z lufami szy naprężone spojrzenie kobiet zwrócone 
ośle~iał ich, jak młode, letnie sfońce. zw:óc?nymi w ~tronę podsz~~ia. Gdy prze- na nieruchoi;io leżących ludzi, ' dodał to-

J eóen z nich chciał pomóc Marii wyda- sz:h k~lka metrow, stary umosł lampkę do nem uspoiaJającym: - Szybko umrą, za 
stai! 3ię z kadzi, podsunął jej ramię, żeby gary l zapytał: jakie dwie goUz.iny. · 
się na llim oparła. Ale widać nie obliczył - śpią, czy co? Ranny, który pił wodę, rzekl cicho: 
SW<)ich ~il, b? ,. · .~Y Mar~a Moisj~jewa ~artownik odpowiedział spokojnie po- - ~łatko, gdyby tak sosu z kapusty ki-
oparla się o me ią, stracił nagle towno- woh: szoneJ„. \» : 
..vagę i u9adł. gi wartownik roześmiał - Nie, to są zmarli. - Przećież iifysmy delegacja =- rzekła 
się 1 rzekł: Stary oświetlił lampką ciała czerwonoar- Barbara Zotowa. · • 

-- Ech ty, Iwai.:ie! . mistów w płaszczach i bluzach. Głowy lu- - Jaka delegacja, od Niemców ru'by' -
Nie można było zrozumieć, czy są· mło- dzi, piersi, ramiona i ręce były obwiązane zapytał sanitariusz. · ~ 

d·~i, c·zy starzy, twarze mieli zarośnię!:e, l bandażami i szmatami, zrudziałymi ód sta- · - Dobrze, 'dobrze - przerwał warto­
~ów!l.i powoli. ruchv mieli 01lt.rożne, jak rej, zeschłej krwi. Leżeli jeden obok dru- wrJk. dowód.cy wszystko o~owiecie. ' · 
ll.\t!'\\')ctomi, . Jtiego, ciasno prz.vtuleni do ~iebie. jak a:dYr s. d. n. ~ - · 



Nr223'~----------------------------------~----------~_,__--------------~----~--~~~~~~-:--::su. S 

Wa I ka o uzdrowi en ie spółdzi el czą.ści. wi.e js~i ej 
~ jednym z najpilniejszych . zadań stolących przed aktywem wojewódzkim part~1 robotmczych 1 chłopsk1eh 
Rozmowa z I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Partii RobotniczeJ tow. Czesławem Dom~gałą 

. 
- Jeszcze nie było zagadnienia tak mte­

resującego c.i:łonków naszej Partii, jak 
oi,tatnie uchwały plenum KC PPR, szcze­
gitinie jeżtlli idzie o uchwały dotyczące wsi. 
Od 14 lipca, w któryr.a to dniu odbyła się 
t1ar-adh aktywu wojewódzkiego, uchwały 
plenum KC stawiane są pod dyskusję ak­
tywu powiatowego, w tym celu komitet 
wojewódzki przeprowadza narady aktywi­
stl>w partyjnych, narady sekretarzy komi­
tetów gminnych i aktywistów fabrycznych . 
Uchwały Plenum przyjmowane są z peł­

nym zrozumieniem zarówno przez aktyw 
fabryczny, jak i wiejski. 

Stanuwisko przywódców Komunistycznej 
Partii Jugosławii i ich zqradzi<>cka i anty-
1·obotnicza działalność jest surowo potępia­
na p.-zez cały aktyw naszej partii. Można 
;; du'llą za naszą organizację stwierdzić, że 
i.act.nsch wahań w tej sprawie nie zauwa­
zylismy. 

Ze szczególnym zainteresowaniem przyj­
mowane są uchwały KC PPR dotyczące 
wsi. Prowadzone są na te tematy dyskusje 

--- towarzysze sięgają do klasyków mark­
·~.żthu, znajdując tam uzasadnienie rezolu-
1:ji Plenum. Wytyczne Plenum w sprawach 
wiejskich przyjmowane są z dużym zado­
woleniem. 

Jak już donosiliśmy stanowisko 1-szego sekretarza KW PPR w Łodzi objąl 
obecnie tow. Czesław Domagala. 

Tow. Cz. Domaga'la jest synem malarolnego chJ,opa z pow. radomszczańskie­
go. Jeszcze uczęszczając do gimnazjum bierze udzial w pracy społecznej, a na­
stępnie w ruchu ludowym. Od kilkururstu lat jako znany działacz chłopski bierze 
udzial 1c ruchu ·rewolucyjnym, w szeregach Komunisty~nej Partii Polski. Bę­
dąc aktywnym dzialaczem 41Jiejskim za czasów sanacyjnych, byl solą w oku ob­
szarników i ówczesnych władz. Byl też systematycznie przez władze ówczesne 
prześladowany, w końcu z<M zo.staJ zesłany do obozu koncentracyjnego w Bere­
zie ltartuzkiej. 

W okresie wojny tow. CztM'lato Do magala walczy z orężem to ręku to szere­
gach I Armii Polskiej - przeciw najeźdźcom niemieckim. 

W Polsce Odrodzonej tow. Dorna gala rozpoczął pracę to Komitecie Central­
nym PPR, pehif.ąc funkcje zastępcy kierownika wydzialu. Od kilku tmiesięcy 

I tow. Domagała pracowal w charakter ze II sekretarza Komi~etu Wojewódzkiego 
I PPR w Łodzi, 

~-------
chłopstwem. Dzieje się tak dlatego, że de łą stanowczością i bezwzględnością przez 
kierowniczych ogniw tak spółdzielni gmin· Powiatowe Związki Gminnych Spółdzielń. 
nych, jak i Związków Powiatowych Spół Przeciwnie, są wypadki, gdy Powiatowe 
dzielń wdarły się elementy dorobkiewi- Związki tolerują tego rodzaju nadużycia, 
czowskie, mające na uwadze swoje osobiste pozwalając•tym samym !la rozprzestrzenia­
interesy, a nie rozwój spółdzielczości i re- nie się zła. Gminne Spółdzielnie i Powiato­
alizowanie jej właściwych zadań. Na tere- we qwiązki nie mają nad sbbą dostatecznej 
nie naszego województwa mamy przykła- kontroli ii!ącej od góry. Pozwalają sobie na 
dy - niestety, ,przykłady zbyt częste - niedopuszczalne praktyki ustalania zryczał­
poważnych nadużyć dokonywanych w spół- towanych diet, przekraczających najwyźSze 
dzielniach gminnych. Mamy przykłady złe- uposażenia pracowników w innych dziedzi­
go rozprowadzania towarów przez gminne nach gospodarczych i w przemyśle. 
spółdzielnie, kiedy to towary pokupne, ja1 Taka niedopuszczalna gospodarka pro­
nawozy, tekstylia itd. trafiają do rąk bo- wadzona przez niektóre ogniwa spółdziel­
gaczy wiejskich r: pominięciem jak najbar- czości i niewłaściwy stosunek do tego czyn­
dzieJ potrzebujących - to jest chłopów ników nadrzędnych, podważa zaufanie do 
mało i średniorolnych. Te i tym podobne I spółdzielczości ze strony chłopów. 
wypadki nadużyć i wypaczanie idei spół- Na te sprawy członkowie naszej Partii 
dzielczości nie są dotychczas tępione z ca- zwrócić muszą baczną uwagę. Nie możemy 
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Polonii Francuskiei 
przyiechały z wizytą do Łodzi 

Dzieci 
· W dniu wczorajszym, dzieci P~loni~ Fxan-1 styczny urozmaicił 6Woim wy<Stępem znany 
cuskiej po p.rzyjeździeo w godzinach J1oran,nych śpiewak ope.rowy, Antoni Sobieszczański, od­
z Wystawy Ziem Odzyskanych do Łodzi, po- śpiewując 6zereg pieśni Moniuszki, Karło Hi­
d.ejmowane były w pol6kiej YMCA śn.:ad3- cza, Chopina i Nowowiej>skiego. Następnie 
niem. Na5tępnie w OKZZ zorganizowany zo- przedstawil:iel OKZZ w asyście przedstawi-
6tał przez Wydział Kulturalno-Oświatowy po- cieli Kuratorium wręczył dzie<:io.m Polonii 
ranek artystyczny. francuskiej 40 książek. 

Na program poranku złożyły się występy Przed6tawiciel młodzieży Polonii, Edw11Id 
zespołu dziecinnego świetlicy Miejsk;ch Za- Kolei złożył w imieniu dzieci podziękowanie 
kładów Komunikacyjnych w Łodzi, które wy- za opiekę i gorące przyjęcie - na ręce prze­
konały szereg tańców zbiorowych. Jede!la:>to- wodnicz.ącego OKZZ tow. Widawskiego. Na­
letni chłopiec odegrał na fortepianie sondttinę stępnie dzieci udały się na zwiedzenie ł.:>dzi. 
Mozarta i eti1i1de Bergmilera. Program ar~y-

Intelektualistów 
Jak zamierza na terenie województwa 

łódzkiego organizacja wojewódzka realizo­
wać w praktyce uchwały Plenum KC? • 

- Partia nasza zwrócić musi szczegół- W dniach od 25 do 28 sierpnia będzie ju na sw1ecie (poszano~anie odrębności 
ną uwagę na pracę spółdzielczoąci. Spół- obradował we Wrocławiu ' Swiatowy Kon- kultur ~arodowych, swobodny rozwój kul­
dzielczość wiejska - trzeba to sobie wy- gres Intelektualistów w Obronie Pokoju, tury i wymiana dóbr kulturalnych, wolność raźnie powiedzieć - daleko nie wszędzie 

Światowy Kongres 

spełnia tę rolę, do jakiej została powoła- zwołany z inicjatywy uczonych, pisarzy, i sprawiedliwość społeczna). . 
ua. Przede wszystkim spółdzielczość wiej- artystów polskich i francuskich. Zainteresowanie Kongresem jest olbrzy-
ska w wi_elu wypadkach - zamiast bronić Kongres ten, w którym zapowiedziało mie we wszystkich krajach. 
chłopa biednego i średniego przed wyzy- udział wiele dziesiątków intelektualistów z Kongres ten będzie niewątpliwie jednym skiem prywatnego handlarza i spekulanta 
wjejskiego -- stała się narzędziem walki całego świata, zajmie się omówieniem wa- z ważniejszych wydarzeń. Intelektualiści 
wzbogaconego chłopa z biednym i średnim runków koniecznych· dla utrzymania poko- bronią wielkiej sprawy - sprawy pokoju. 
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Polsko-bułgarska umowa handlowa 
Przywozimy surowce - wywozimy fabrykaty , 

M ie<Siące lipiec sierpień stoją w życiu 
ekonomicznym naszego kraju pod zna­

kiem tr.zech ważnych wydarzeń: niedawno od­
bytej II Sesji Rady Wspólpracy Gospodarczej 
Polsko-Czechosłowackiej, powrotu po!6kiej 
delegacji przemysłowej z Moskwy. która we­
spół z wybitnymi specjalistami radzieckimi o­
bradowała nad realizacją polsko-radzieckiej u 
ąiowy gospodarczej i odbywają~h się obec­
nie w Warszawie rokowań z delegacją bułgar 
ską w 6prawie zawarcia umowy handlowej na 
okres od 1 września rb. do końca 1949 r. 

Przyjrzyjmy się rubrykom naszego ek.spor· 
tu i impi;>rtu. Wywozimy do Bułgaru na 

mocy umowy: wyroby hutnicze, szyny, tabor 
kolejowy, maszyny rolnicze, maszyny przemy· 
słowe, koks, chemikalia, tekstylia, wyroby por 
celonowe, wyroby szklane, artykuły farmaceu 
tyczn~ i wiele innych towarów. Pnywozimy 
do Polski Bułgarii: rudę ołowianą, rudę cyn­
kową, surowce skórzane, tytoń, nasiona roślin 
oleistych, ryż, bawełnę, winogrona i wina lecz 
ni cze. 

Czego dowodzą wymienione artykuły im­
portu i eksportu? Dowodzą one, że sprowa­

Wymienione fakty są znamiei;)ne dla ży- dzarny do kraju ważne dla naszego przemysłu 
wego tętna ekonomicznego nasztgo państwa. i rolnictwa surowce. Zapewnią one ciągłość 
Swiadczą one o aktywności gospodarczej kra- pracy na"Szym fabrykom, dadzą zarobek robot­
ju. Dowodzą, że Polska potrafi nie tylko brać, nikom, przetworzone zaś w gotowe wyroby, 
ale ma również co dawać ze swego gospo- zasilą nasz rynek wewnętrzny w nowe towary. 
darstwa. Umowa polsko~ułgarska je6t tego Wywozimy do Bułgarii gotowe, wykończa 
żywym świadectwem. Każdy bowiem, z trzech ne produkty pracy naszych robotników: ma­
zawartych układów ma swój charakter 1 wy· 6zyny, . tabor kolejowy, tekstylia. Jest to eks­
raz. Jeśli polsko-radziecka' umowa gospodar- port właściwy wysoko uprzemyslowionym kra 
cza dowodzi, że Polska dzięki pomocy Związ- jom. Zasadnie~ jego cechą je<St właśnie jego 
ku Radzieckie90 przeobraża 5ię w szybkim przemysłowy charakter. 
tempie w ekonomicznie silne państwo przemy Trzeba wziąć pod uwagę, że tradycyjnym 
słowo-rolne, jeśli polsko-czechosłowacka u- dotychczawwym eksportem przez całe 
mowa wyraża wspólne dążenie obu naszych dwudziEl6tolecie Polski międzywojennej było 
krajów do stw·orzenia w środkowo-wschodniej przede wszystkim drewno, i io przeważnie w 

· Europie potęgi p.rzemy5łowej, zdolnej dorów- stanie surow\lllll, lub prostej, grubej obróbki, 
nać niemieckiemu Zagłębiu Ruhry, to umowa na drugim miejscu szedł węg i el, na trzecim 
polsko-bułgarska - poza wspólnymi korzy- I trzoda chlewnu, na czwartym jaja, na p'ątym 
sc:ami, które pnyno6i obu krajom - jest cynk i pył cynkowy, na szóstym cukier. Był 
przede wszys.kill'l zwycięstwem na&zycn trzy- to eksport o dużej ptzewadze surowcowej. 
letnich osiągnięć gospodarczych, jest chlub- eksport zacofanego kraju, który naturalne 
nym bilansem niezmordowanej ,_...,v mi!iono- sw• bogactwa w.ywoził za gramcę prze·ważnie 

-~eh mll6; na.rodu no1'<lr1ar- - _ w 11;tania nieobrobionym i tracił a.a. tym mi-

Hardy zlotych, które moglY'bY zostać w kraju. 
Polsko-bulgar6ka umowa gospoda.rcza św:ad 

czy więc o głębokich i pozytywnych przemia­
nach, dokonanych przez władzę ludową w 
strukturze ekonomicznej naszego panstwa, 
świadczy o doniosłej roli, jaką Ziemie Zachod 
nie odgrywają w ogólnonarodowej gospodar­
ce kra.1u (bez Ziem Zachodnich nie bylibyśmy 
w 6tanie zrealizować takiego eksportu) i 
świadczy o wzrastającej roli Polski w gospo­
darce międzynarodowej. Wysokim uznan:em 
dla na6zych osiągnięć i trudów brzmią słowa 
bułgarskiego ministra handlu i apr<>w1zacji 
Ben;u Petrowsky'ego: „Przede wszystkim pra­
gnę podziękować imieniem narodu i rządu 
bułgarskiego za wybitną pomoc, jaką Polska 
okazała Bułgarii w okresie powoiennym, do· 
star.czając nam wyrobów metalowych i che­
micznych. Stwierdzam, że tylko dzięki pol­
skiej pomocy mogliśmy uruchomić tak szyb· 
ko nasz transport kolejowy''. 

W Jeszcze jednej 6prawie kilka slów. 
Wśród towarów, które przywozimy z 

Bułga.rii znajdują 'Stę również: ryż, winogrona 
i wina lecznicze.. To nie je<St luksus, na który 
nas dziś jeszcze nie stać. To są artykuły nie· 
zbędne, sprowadzone do kraju z myślą o ':ho 
rych, rekonwalescentach i dzieciach. I to jest 
len rozdzial w umowie polsko-bułgarskiej, któ 
remu na imię troska o człowieka. Ta sama 
troska, która utajona i skryta tkwi w każdej 
nawet maszynie sprowadzonej do kraju, w 
każdej lonme wyprodukowanego żalaza czy 
stali, występu je tvna-J'liZem w formie bi!Zpo­
średniej_. 

Jer:nr Nawrot 

• 

dłużej tolerować, aby w Gnunnych. ~pół­
dzielniach panoszyli się bogacze w1eJscy, 
ażeby spółdzielnia służyła dla nich i ich ro­
dzin, jako dodatkowe źródło doch?du .. M'!-· 
simy doprowadzić do tego, aby społdzielnie 
samopomoi::owe na wsi spełniały swoje spo­
łeczne i klasowe zadania. Spółdzielczość 
musi służyć masom chłopskim, większości 
wsi mało i średniorolnym gospodarzom, 
a ~ie wzbogaconym jednostkom. Najwyż­
szy już czas, aby kierownictwa spółdzielń 
oczyścić z elementów karierowiczowskich, 
z bog?-tych chłopów. 

Partia nasza wraz z Polską Partią Socja­
listyczną, Stronnictwem Ludowym i Pol­
skim Stronnictwem Ludowym, musi w tej 
sprawie wytężyć wszystkie siły, aby uzdro­
wić sytuację spółdzielczości i przywrócić jej 
zaufanie i autorytet. Jest to bezwzględnie 
konieczne z uwagi na olbrzymie zadanie ja­
kie stają obecnie przed spółdzielczością 
wiejską. Nie można tych wielkich zadań 
wypełnić, nie mając~arancji, że olbrzy­
mie kredyty i pomoc płynąca ze strony 
Państwa dla biednego i średniego chłopa 
będzie rzeczywiście przez niego wyko.rzy­
stana, a nie przez bogaczy. 

- Pragnąłbym zwrócić uwagę na fakt, 
że do naszej Partii wdarła się pewna "ilość 
(stosunkowo drobna) elementów kariero- , 
wiczowskich i pasożytniczych. Elementy te 
przy pomocy legitymacji partyjnej próbują 
ciągnąć osobiste zyski, zajmując mniej, lub 
bardziej odpowiedzialne stanowiska czy to 
w aparacie gospodarczym, czy to w admi­
nistracyjnym. Tym elementom kompromi­
tującym dobre imię Partii wypowiadamy 
kategoryczną i bezwzględną walkę. Do 
wszystkich członków naszej Partµ powinna 
przeniknąć świadomość, że na obecnym eta­
pie wzmagającej się walki klasowej nie 
może być w naszych szeregach ludzi klaso-
wo nam obcych, nie może być elementów 
spekulanckich i karierowiczowskich, dla 
których na zawsze pozostanie obca idea 
socjalizmu. 

Rozmowę przeprowadził 

K. J. Zaleyski 
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To IOUJO 

BYKI 
te sezon po temu, wyskakujemy od ezusu 

do. czasu na wieś, świeżym powietrzem ode· 
tchnąć. Na wsi, wiadomo, sielsko-anielsko, 
mleczka się można napić, kwiatów nawąchać, 
a niekiedy - i strnchu najeść. 

Ot, np. w ubiegłą niedzielę posuwamy się 
równo, sztywno, z bukietem,. jak to się mówi 
- w ręku i wałówka pod pachą. Łączk:i jak 
dywan, miękka, puszysta, fruwa się wprost, a 
nie idzie. Kierujemy się w stronę rzeczki, a 
tu ciocia Kazia Olszewskiego parasolkę do 
góry podnosi J powiada: stop. 

- Co - stop? Dlaczego stop1 - pyt11my. 
- Tam - o - pokazuje ciocia parasolką 

- stado. 
Spoglądamy: faktycznie - nad brzegiem 

r.zeczki stado krów się pasie: 
- No, cóż - krowy - macha lekcewa­

żąco Kazik. - Nfo grożnego. Chodźmy. 
Ale ciocia nie pozwala. 
- Krowy - oświadcza - w istocie nie 

groźnego, ale byki? 
Strach pacb na nas. blady. Od razu żeśmy 

sobie przypomnieli, że z bykiem nie ma żar· 
tów, gdy kolor czerwony zobaczy ,a, tu ciocia 
Olszewskiego suknię w czerwone rói.e pos10· 
da, Kazio w krawacie ma czerwone prążki, a 
TeCJa, psiakrew, włosy czerwoną wstfltkq 
związała. 

Oczywiście, poszliśmy do głowy po r01.um: 
Kazik zrzucił natychmiast krawat, Tecia zdję­
ła wstążkę, a ciocia ściągnęła sukienkę. tycie 
żeśmy przez to przed bykami ocalili. 

- No, jakoś to poszło - westchnąl z ulgą 
Kazik. - W Ameryce jest pod tym względem 
znacznie gorze/ ... 

- Więcej byków? - spylała z zaintereso· 
waniem ciocia. 

- Oczywiście - odparł Olszewski. - 1 :o 
nie tylko na wsi, a w mieście. W samym New­
Yorku. 

- Niemożliwe! - wykrzyknęliśmy. - W 
New-Yorku? Bujasz. 

- Ta-ak? - uśmiech/iqJ się złośliwie Kl· 
zio. - A Mundi? 

Faktycznie - zapomnieliśmy zupełnie o 
Mundtcie. Ten oto członek Komisji do bada­
nia antyamerykańskiej działalności dziwnie 
reaguje na kolor czerwony. Twierdzi nawet, 
że on i jego koledzy na widok czerwonej tka 
niny nerwowej choroby dostają i 11otowi 
gryźć, kąsać itd. 

- Hm, hm - rzekła po namyśle Tecio -
byków udają, a Drzec.ież to są tvl!<o s!upro· 
centowe osły. 

B. Tam. 

• 
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Dr. med. Stefan Bagiński 
Profesor Uniwersytetu Łódzkiego -

j Nasz dział naukowy I 
I 

DZlll'Y CIALA LIJDZKIEGO 
Znany ameTykański uczony Carrel I!:lpi­

sał przed killwnastu laty ,książkę pod 1ytu­
lem: „Człowiek istota nieznana". ?o prze­
czytlllliu której, uświadamiamy sobie, że 
!Ok pod wzglt:dem fizycznym jak I ducha· 
wym w rzeczywistości człowiek jest „1sro­
tą nieznaną", bowiem niewiele je.51 osób 
takich, które by mogly z calq :nwnobciq 
twieTdz.ić, że tak budowa jak psyc::ii ka 
człowieka są im dokładnie znane. "\łii1e Je 
dziwów, wprost cudownych zjawisk , s10-
nów znajdujemy w ustroju Judzl<irn, .ta­
nów, które dostrzega J rozumie wnikliwy 
jedynie badacz, który życie poświę r:1J dzJe­
łu zgłęb iania tajników budowy org ·m izmchv 
a w szczególności organizmu ludzkieg.:i. f'o­
slaramy się w kilkunastu krótkich i pny­
•teDnych artykułach przedstawić miało na 
fHJOI •none cudowne tajemnice bud•)WY cia­
ła JudzkieiJo. 

Krew 
W dzisiejszym odcinku poznamy tajem­

P.łeę budowy krwi oraz jej znaczenie ży­
ciowe. 

Krew! Któż z nas nie zna krw:i? Naj­
mniej oświecony osobnik wie, że krew jest 
to czerwona ciecz wypływająca z rany i krł-

żą ca w naczyniach krwionośnych pospolicie 
lecz niesłusznie nazywanych żyłami. Na 
tym' ograniczają. się przeważnie wiado­
mości dotyczące krwi. Natomiast głębszy 
i bardziej szczegółowy rozbiór budowy krwi 
odkryje nam nieoczekiwane, wprost nie­
prawdopodobne tajemnice, graniczace z 
wła.Ś-Oiwymi dziwami. Krew, jak wiadomo. 
~kłada się z płvnnego osocza i zawieszonych 
"' nim krwinek czerwonych oraz w mniej­
szej ilości białych. 

Pod mikroskopem widzimy, że kropla 
krwi jest zbudowana z olbrzymiej .ilości 
krążków, dzięki swej barwie zwanych czer­
wonymi krwink~mi. Pomiędzy nimi gdzie­
niegdzie występują krążki większe i bez­
barwne, tak zwane krwinki białe. 

W sposób prosty' można obliczyć ilość 
czerwonych krwinek w 1 milimetrze sześcien 
nym, to jest w jednej ~nilionow~j części li­
tra- Służą do tego spec1alne szkiełka z sub­
telną podziałką. i wgłębieniem. Dając na ta­
kie szkiełko kroplę rozcieńczonej specjal­
nym płynem krwi i pokrywając drugim 
cienkim szkiełkiem. bez większego trudu w 
ciągu kilkunastu minut możemv określić 
ilość czerwonych krwinek w danej krwi. 
Mianowicie wiedząc jaką jest objętość krwi 
n::t 4 lub 16 podziałkach S?.kiełka. nwzględ­
ni;oją.c rozcieńczenie zwykłym rachunkiem 
określamy ilość krwinek. 

Oczywiste, że szkiełko, jak również mie­
~zadło do rozcieńczenia wymagają dokład­
nego wykonania i precyzji, lecz trudności 
te zostały obecnie pokonane, bowiem istnie­
ją specjalne maszyny, które odpowiednio 
kłtlibrują szkiełka bądź mieszadła. Napo­
zór rzeczy wprost nieprawdooodobne przy 
l1życiu odT)()wirdnich maszyn. bądź apara­
tów stają się proste i łatwo wykonalne. 

\V te1i sposób ustalono, że w jednvm mili 
metrze szeiiciennym krwi znajduje się u męż 
czvzn 5 milionów, zaś u kobiet 4 i pół milio­na C'zerwonych krwinek. I teraz romoczy­
na ią się dziwv! 
Ilość krwi przeciętnego człowieka określa 

my na 5 litrów czyli- innymi słowami na 
5 milionów milimetrów sześciennych. Pro­
sty rachunek p-Oucza naR, że w takiej ilości 
krwi znajduje się olbrzymia ilość czerwo­
nych knvinek, nie mniej nie wi.Qcej tylko 
95 bilionów to jest 25 milionów milionów, 
lub z dwunastoma zerami wygląda ta cyfra 
tak: 25.000.000.000.000. 

Jest to tak olbrzymia ilość.że gdvbyśmy 
zamierzali ja policzyć, liczac tylko jedną 
knvinkę na sekundę, to trzeba by na to zu 
żye tylko jeden milion lat bez mała. Są to 
sprawy nieosiągalne dla zwykłego człowie 
ka, który nie umie posługiwać się różnymi 
aparatami naukowym.i. 

Czerwone krwinki są to krążki o prze­
e.iętnej śre.-iicy 7 i pół mikrona, to jest ta­
kiej \vielko"Pci, ie na jednym milimetrze 
nnieści się 130 kl"\vinek. Jeden mikron jest 
jedną ty:dęczną milimetra, jest to jedna z 
miar. lecz nie najmniejsza, używana do mie 
rzenia oiał widzialnych tylko pod mikrosko-
~m. . . 
Gdybyśmv, oczywiste tylko w swej wy­

obraźni, wszystkie czerwone krwinki poje­
dvnczego człowieka ułożvli jedna obok dru­
giej, to ta zawrotna ilość 25 milionów milio 
nów zaięłaby d,ługość 180 tysięcy kilome­
trów. Takim sznureczkiem możnaby po rów 
tuku 4 i pół razy opasać kul~ ziemską, 
'(Kula ziemska na równiku posiada 40 ty­
sięcy kilometrów obwodu)). 

Oto iJmy astronomiczny przykład. Wia­
domym jest, że odległość księżyca od ziemi 
wynosi 380 tysięcy kilometrów, gdybyśmy 
z ziemi opuścili na księżyc sznurek złożony 
z krwinek jednego tylko człowieka, to 
osiągnąłby on połowę odległości ziemi od 
księżyca. Wystarczyłoby wytoczyć krew z 
dwojga ludzi, ażeby sznurek z ich krwinek 
dosięgn~ł księżyca. . . . , , 

Tak 1mponuJąco przedstawia Się ilosc 
czerwonych krwinek jednego człowieka. 
Krążą one w naczyniach krwionośnyc_h 
nie sprawiając nam żadnego kłopotu. _Nie 
odczuwamy tego, że w naszych naczymach 
krwionośnych krażą takie zawrotne ilośrd 

mikroskop'.)wych coprawda, lecz realnie 
istniejących krwinek. 

Niemniej imponująco przedstawia się 
powierzchnia owych 25 bilionów czerwo­
nych krwinek. 

Bez większego trudu można określić po­
wierzchnię jednej cz. krwinki. Całkowita 
powierzchnia wynosi 123 mikronv kwadra­
towe, powierzchnia jednej tylko płaszczyzny 
wynosi 45 mikronów kwadratowych (co to 
jest mikron, o tym była mowa wyżej). 

Po obliczeniu owych bilionów cz. krwi­
nek okazuje się, że gdybyśmy, oczywiście 
i niestety tylko w swej wyobraźni, ułożyli 
wszystkie cz. krwinki jednego człowieka, 
jedna przy drugiej, to pokryłyby one po­
wierzC'hnię bez mała 1500 metrów kwadra­
towych, czyli przeszło jedną siódmą część 
hektara. Natomiast całkowita, tak zwana 
powierzchnia użytkowa, czynnościowa wy­
niesie 3 i pół tysiąca metrów kwadrato­
wych, czyli przeszło jedną trzecią część 
hektara. Czyż to nie imponujące liczby! 
Kto by przypuścił, że człowiek posiada w 

swych ·cz. krwinkach powierzchnię jednej 
trzeciej hektara.; powierzchnię, która jes~ 
dwa tysiące razy większa od powierzchru 
całego ciała, wynoszącej przeciPtnie zaled­
wie jeden i trzy ćwierci metra kwadrato­
wego. 

U koni, które posiadają 38 litrów krwi, 
. powierzchni• wszystkich cz. krwinek wy­
nosi dwa i ćwierć hektara! 

Oto są prawdziwe dziwy! Których istnie 
nie dla wielu było tajemnicą, a w realność, 
których niejeden sceptyk może powątpie­
wać. Dalej wyjaśnimy te celowe urządzenia 
Przyrody, które stanowi jedno z niezmier­
nie ciekawych, a pod względem życiowym 
istotnych i podstawowych zagadnień w 
„polityce Przyrody". 

Dla łatwiejszego zrozumienia zilustru­
jemy to w następujący sposób. 

Czerwone krwinki stanowią zaledwie 40 
procent całości krwi, zaledwie dwa litry 
na 5 litrów krwi. Wyobraźmy sobie, że 
krwinki te mają !r.ształt kostki o krawę­
dzi 1 centymetra. Całkowita powierzchnia 

jednej kostki wyniesie sześć cent~etrów. 
W dwóch litrach krwinek będzie 2.000 
kostek o powierzchni ogólnej 12 tysięcy 
i 200 centymetrów kwadratowych zaled­
wie! 

A teraz przejdźmy do innego przy~adu. 
Weźmiemy jedną kostkę o krawędZl Jedne­
go centymetra i bę~ziemy ją :;topniowo 
dzielić na coraz mnieJsze kostki, o coraz 
mniejszej krawędzi, jak to _ilu!?truj_e załą­
czona tabela. Przekonamy się, ze rownole­
głe do ~m~ie~~zania krawędzi , kos~ki, 
zwiększa się ilosc kostek, oraz ogolna ich 
powierzchnia, mianowicie: 

Krawędź 
kostki 

1 centyMW I 
1 mlllm•łr 

100 '" ~" 0,1 „„ 
I 

1
o mikr. -::: O.OJ mm I 

1 
mikron 

llołt ko•tek 

,..... 
tyslqe 

11111Jon 

mlłlord 

bi lion 

gó­
powieroechnła 

lrortek 

! ' -,._._ 
60 C19 • 

600 CM 111 

6 Mir. l:wodr9t. 

600 "'"· • 

Kronika kulturalna 
Po przestudiowal;liU powyższej tabelki 

zrozumiemy celowe urządzenie Przyrody 
- rozbicia krwi na drobne krążki, bQwiem 
w ten sposób i to nie tylko w tym przy­
padku, lecz stale we wszystkich przypad· 
kach, uzyskujemy olbrzymią powierzchnię 
w nieznacznej stosunkowo . objętości. W 
obecnym przypadku krwi, mamy dwa­
dzieścia pięć bilionów cz. krwinek o po­
wierzchni 3.500 metrów kwadratowych, 
tylko dlatego, że są to mikroskopowej 
wielkości krążki. 

Staraniem Związku Naucz. Polskiego we 
Wrocławku odbył się dla świata pracy po­
pularny wieczór pieśni i poezji w wykona­
niu choru i solistów. 

* 
W fabryce maszyn rolniczych „Unia" 

w Grudziądzu odbył się koncf,>~ dla rob<?­
tników fabrycznych, zorganizowany z im­
cjatywy Zw. Zaw. Metalowców. Na pro­
grruu koncertu złożyły się utwory polskich 
kompozytorów w wykona~iu tenora Opery 
Poznańskiej A. Dachtera, skrzypka Sple­
wińskiego i pianisty Polańskiego. 

* 
Dnia 22 sierpnia odbędzie się w Jabłon-

kowie na Zaolziu „święto Góralskie", na 
którym poza grupami regionalnymi z cze­
skiego podbeskidzia popisywać sie także 
będą górale z polskiej strony granicy (Wi­
sły, Istebnej i Ustronia). 

* 

Pathelin" w wykonaniu zespołu artystów 
Teatru Dolnoślaskiego. Widowisko reżyse­
ruje dyr. Walden. Przedstawienie będzie 
transmitowane przęz Radio na fali ogólno­
polskiej. 

* 
W niedz:elę dnia B sierpnia w ' Muzeum Hi 

storycznym m. Wrocławia otwarta ZQ..Stała wy 
stawa objazdowa Muzeum Narodowego w 
Warszawie, obejmująca cykl obrazów .Matej­
ki pt. ,,Dz'.eje cywilizacji w Polsce"'. Na cykl 
ten składa się 12 obrazów: z epoki Piastów, 
epoki Jagiellonów i epoki królów elekcyj­
nych. Jest to już 22-ga z kolei wystawa te­

W odcinku o płucach zrozumiemy do­
kładniej potrzebę tej olbrzymiej powierz­
chni krwinek w akcie .nddychania. N a razie 
zapamiętajmy tylko 3.500 metrów kwadra 
towych. - Powróćmy nadal do krwi. ~ 

Z obliczeń różnych stwierdzono, że ez. 
* 

go -cyklu.• 
* krwinki są niedługo wieczne, przeciętnie 

* życie ich trwa 30 dni. Nie trudno z tego 
Staraniem Towarzystwa Przyjaciół Sztuk obliczyć, że co sekunda ginie 10 milionów 

Pięknych w Krakowie otwarta została dn. krwinek, a na ich miejsce w szpiku kost­
. B·go bm. wystawa malarstwa polskiego na nym powstaje nowe pokolenie 10 milionów 
prizełomie XIX i XX w. Wystawa obejmuje pra młodych krwinek. Czynność ta trwa stale! 

Przy bulwarze Wałów Chrobrego w Szcze ce 11 najwybitniejszych - nieżyjących już mi· Co sekunda szpik kostny wyrzuca do krwi 
einie odbyły się na barce dwa występy ze- strzów tego okr-esu z przewagą działających 10 milionów krwinek. Tę olbrzymią pracę 
społu Opery Polskich Rzek: Zespół ten w w Krakowie, jak Axentowicz, Fałat, Mal· wykonuje szpik kostny, powrnie bez żad· 
Szczecinie zakończył SWÓJ. reJ·s obJ·azdowy 'łk · t p d u czewski, Mehoffer, Staniszewski, Wyczółkow- nego wys1 u z nasze] s rony. o czas sn 
Po Odrze, wystawiaJ'ąc w miastach przy- l b d 11 t · · j t d ski. Organizatorzy W"Sta\"" w doborze ekspo- u po czas pracy, o ie us roJ es z rowy, 
brzeżnych oparę „Flis" Moniuszki i balet ' .. , tal t · · ·1· h 

"' nato'w p' ołożyli spec:J·alny nacisk na prace ma· s e pows aJą nowe mi 10ny czerwonyc 
„Wesele Krakowskie". Oua występy zgro- knvinek. 
magziły liczne rzesze spQłeczeństwa szcze- ło znane, lub w ogóle nieznane, pochodzące 
ciilskicgo. ze zbiorów prywatnych. W następnej serii, Zamierające cz. krwjoki są zużywane 

* której otwarcie nastąpi w pierwszych dniach częściowo na odbud<>wę nowych krwinek, 
Harcerki. PO\". szamotulski.ego przebywa- ś · b b · . . ó . . . zaś częściowo z ich rozpadu powstają barw „ wrze rua r„ o eJmuJąCeJ r wmez prace nie 'k" · 'ł · C ba dzi 

J·ące na oboz1·e w Gos'c1·n1'u pow. Strzelce m 1 zo cwwe. zerwoną rwę zaw ęcza-
żyjących mistrzów przełomu XIX i XX w. J. k · ki b ' · ·era· c go z· lazo 

I„_a1·ns· k1·e zoraan1·zowały dla mi'eszkan' co' w j ą rwrn ° ecnosci, zawi Ją e e 
>...1. ,.. uwzględnieni zostaną reprezentanci na now- · ł b" łk H 1 b. O ·1 a 
Gośe1'n1·a i oko11·cznych w1·osek ,,w1·eczór cia a ia owego - emog 0 my. go n 

szych kierunków malarstwa polskiego. ilość Hemoglobiny wynosi u człowieka 
pieśni, tańca i humoru". N a program wy- * * · t · 600 ' 
stępów złożyły się pie~ni tańce ludowe * przecię me gramow. 
oraz skecze i mon'Ologi. . W Hali Ludowej we Wrocławiu odbył s:ę • Hemoglobina posiada między innyml 

* koncert chopinoski z udz'.ałem Władysława zdolność pochłaniania tlenu z powietrza, 
w warsztatach głównych PKP w Gdań- Kędry Zbigniewa Szymonowicza i orkiestry na tym właśnie polega fizjologiczna rola 

sku odbył się w ramach audycji dla świata Filhar~onii Wrocławskiej. Dochód z koncer- cz. krwinek które pochłaniając w płucach 
pracy, koncert zorganizowany przez roz- tu przeznaczono na odbudowę Domu Muzy- tlen z powietrza roznoszą go po całym 
głośnię P'olskiego Radia w G<lańsku. Na pro ~;:a w Warszawie. ustroju. W tkankach, bardziej ubogich w 
gram złożyły się m. in. produkcje w wyko- * * * tlen odbywa się zjawisko oddawania tlenu 
Jlaru·u si·ł artystycznycli spos'ro' d koleJ·a- komórkom i pochłaniania przez cz. krwinki 

Teatr Miejski w Cieszynie wystawił ko- d tl k 1 N t l dd ha 
rzy. Poza programem wzięła udział w kon- wu en u węg a. a ym po ega o yc 

. k. k. . . medię Aleksandra Fredry pt. „Przyjac:ele''. nie wśródtkankowe, w którym cz. krwinki 
cercie or iestra n:iary,;iar 1 WOJenneJ. Była to I4·ta z kolei premiera Teatru Miej- odgrywają rolę wagoników dostarczają-

W sezonie letnim Zakopane odwiedził i;kiego w Bielsku i Cięszynie. Sztukę reżyse· cych ' tlen, a zabierającycłi dwutlenek 
szereg zespołów artystycznych. Tak więc rował dyr. F. Kwaskowski. węgla. 
Teatr Kole.iarza wystawił sztukę Adama * * * Niestety, Hemoglobina posiada również 
Grzymały-Siedleckiego „Ludzie są ludźmi". z udziałem przedstawic:eli władz, partii zdolność pochłaniania czadu (tlenu ;węgla) 
Zespół artystyf!tów .kral\.owskich dał wie- politycznych, instytucji społecznych oraz in- i to w stopniu 140 razy silniejszym niż _P<?· 
czór wokalnv z udziałem pieśniarki Chmu- . . t h k · d" f . chłanianie tlenu i na tym.. polega własnie 
rzyn, sk1"e3· nac- cze! z 1'ndyw1"du In kon s:y. tucJi zam cresowanyc a ~Ją ra 10 omz~- niebezpieczeństwo zaczadzenia, bo\•,riem 

t t -1 :O. · k a ym M - CJJ wsi, odbyło się w Szczecmie posiedzenie przv zawartości w powietrzu tylko 1 proc 
cer em wys ąp1 a sp1ewacz a operowa a- w · · d ki. "" 1 K ·t t R d'o- · . · 
ria Artykiewicz oraz odbył się dwukrotnie o~ew~. z e~o ..,po ecznego omi : u a 1 

• czadu, 95 proc. Hemoglobiny pochłome 
wieczór recytacyjny znanego recytatora fo~:.zacJi .K.raJ.u, ~~ kt?rym uzgodniono, kol~J" czad, a tylko 5 pr?c. tl~n. Oczywi~ta, te 
radiowego Aleksandra Łapuszka. , nosc radiolo?,1zac~i ws_i ~omo~·za Sz~zec.ń~k1e· ow~ 5 _Pro~- tlenu Jest ~uewystar~Jące dla 

* I go. W akcJ1 t.e1 wezm1e między mnym1 u- życia i o ile stan taki trwa dłuzszy czas 
W dniu 17 bm. w stylowych salach ra- dizia~ młodzież n_ależ'.lca do SP .. W_ najbl iższym 

1 

nastąpi śmierć na skutek zaczadzenia: 
tusza wrocławskiego odbedzie się premie- <::zasie rozpocm1e się szkolerue mstruktorow Na tym zakończymy tajemnicze na po-
ra fa1·sy starofrancuskiej p. t. „Mistrz i utworzona zostanie poradnia. zór dziwy dotyczące krwi. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Nowe zdobycze naukowe biologii radzieckie) 
y,,r M'>Skwie odbyła się sesja Wszer.:hzwiąz- ściwości. Przeciwstawiając scholastycznemu I hodowlanej, uzyskanych przez radziecką myśl 

kowej Akademii Nauk Rolniczych im. Leni- i bezpłodnemu charakterowi teorii Morgana i naukową w oparciu . o szkołę Miczurina. I 
na. Z wielkim referatem programowym na Mendla wspaniałe osiągnięcia Miczurina, któ tak, w trudnych warunkach wojennych 
temat obecnego stanu radzieckiej wiedzy bio- ry stworzył przeszło 300 nowych odmian ro- Wszechzwiązkowy Instytut Hodowli Roślin 
logicznej wystąpił prezydent Akademii Rol· ślin Łysenko wezwał zwolenników szkoły Mi stworzył przeszło 170 nowych gatunków ro· 
niczej, wybitny uczony radziecki, Łysenko. czu~ina, by w pełni wykorzystali wspaniałe śl'.n. W roku 1949' ilość ta zostanie powięk· 
Podkreślając na wstępie ści sły związek zacho· możliwości istniejące w Związku Radzieckim, szona do 200. Dużym wzięciem cieszy Sil! 
dzący mlędzy nauką agronomiczną i biolo· celem dalszego rozwoju nauki Miczur1Ra i wy wśród kołchoźników jęczmień ozimy, otrey· 
gią Łysenko oświadczył, że biologia radziec- plenienia z biologii reakcyjnej metafizyki many z jęczmieni6 jarego „pallidum 32". Od­
ka' którą reprezentuje materialistyczno·dia- morganistycznej. znacza się on wyjątkową odpornością na mro· 
lektyczna szkoła Tymiriazjewa i Miczurina, Wskazujac na opiekę jaką Lenin i Stalin zy i dojrzewa zn~c~nie s_zy~ciej'. niż dotych· 
płodnie rozwija darwinizm w oparciu o naj- otoczyli dzi.alalność Mic~urina Łysenko wyra czas _znane gatunki ~ęczm1ema oz1meg~. 
nowsze zdobycze nauki i praktyki, a w pierw .

1 
d . . . b' 1 . •d . . Dzięki zastosowanm zapr-0oonowaneJ przez 

d · · d b ·. d · z1 na zteJę, ze io ogow1e ra z1eccy me za- . . . . 
szym rzę zie o z o ycze agronomu ~ z:ec· . d kl d h . h d ~ . . Łysenkę metody zapylama 1 przeszczepiama 
1 . . wio ą po - a anyc w me na z1ei i przy czy· . : h _ , . . 
cteJ. nią się do jeszcze św:etniejszego rozwoju roznyc znan:l'.ch gatunl,o;v pszem~y uzyska-
Łysenko zaznaczył, że wśród biologów ra· 1 . t d . k' no l:czne odmiany hebrydow pszenicy zapew 

dzieckich pozostały jeszcze .resztki zwolenni· ro rnc wa ra zicc ·iego. niające znacznie większą urodzajność: Agro· 
ków metafizyczno-idealistycznych teorii Weis· Po referacie Łysenki ro~winęła się OŻY.Wio- nomia radziecka ma do zanotowania poważne 
muna, Mendla i M-0rgil!Jil· Teorie 1te, jak na. d~sl:u s,j~, w któ:ej zabrn_li ~los wybit~~ sukcesy w dziedzinie hodowli kultur południo 
wiadomo, wbrew oczywistym dowodom, do- ucz:n~ rnd~i~ccy, m. in. członko:vie ~kademi~ wych w strefach północnych, czego dowodem 
starczonym przez Miczurina i czołowych uczo- UmieJętnosci ZSRR - Jakuszkm, Eichf d 1· jest m. In. brzoskw'.nia nr 981, jabłko rene­
oych radzieckich, utrzymują, że organizmy Jakowlew. ta bergamotowa", wiśnie „piękność pófuocy'' 
roślinne i zwierzęce nie mogą przekazać dro-1 W trakcie dyskttsji wskazano na szereg im- i inne, które wspaniale zaaklimatyzowały sie 
ga dziedziczenia nowonabytych za życia wla- ponujących osiagnieć iosoodarki rolniczej i w północnych obszarach ZSRR. 

' 
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Honor i śmiecie 
-.:o-- Na podwórzu dużej posesji przy ul. 

Należy .zapobiegać poiaro_m 
Ochrona prze.ciwpożarowa łódzkiej fa bryki czółenek jeszcze nie stoi na wysokości zadania Piotrkmvskiej 25 jest dość brudno i nie 

poTZądnie. Było jeszcze brudniej i niepo 
rządniej, ale lokatorzy się zbuntowali i 
wnieśli skargę na właściciela do Komi­
sji Sanitarnej. Właściciel podobno nie 
n1oże im tego darować. 

Przeprowadzane ostatnio w Łodz.l lustracje 
przyczymły 6ię d-0 wykrycia wielu nledo­

kłaclności i usterek w organizacji bezpiecze!i­
slwa przec'wpoża.rowego. 

lenek. Od pracy tej fabryki w du:żym stopniu I nę .. . Pracownicy, .znajdują~y . 6ię w:Iaśnie n_a 
u.zależnione osą rezultaly pracy trzystufysięcz- 6luzl~1e, meldują u:~spektorow1 os t ra~y dyrek: 
nej rzeszy włókniarzy. CJI, .z.e „~sz:ystko iest w P~:ządku · W te_J 

Fabryczna straż pożarna skł.ada się i sze· ch:W•h tz.a1ęc1 6ą rcm?ntęm k1 l~u hydronetek., 

- Coś takiego! wykrzykuje z pasją 
Oto jesreśmy w Łódzkiej Fabryce Czó- ściu osób. Po trzech 6lrażn i ków na każdą zmia ktor~ do mcdawna lezaly bezm:yteczn.1e w Ja­

k i mś kącie. Obecn ie zostały wszyiHk ie ctwo­
. ry zalutowane i św i eżo lakierowany 6p.rzęt 
przeciwpożarowy wygląda jak nowy. 

- śmiecie im przeszkadzają! Ja Was 
do prokuratora za obrazę honoru! 

No, i gadaj tu z takim: kupę śmieci 
za punkt honoru uważa? 

Teatr Wojska Polskiego 
przed nowym sezonem 

Uwaga zbieracze Wśród rniszcr.onych odraran~·ch domów my w pracowni stolars1dej. z Jesek i tcktttry 
' przy ul. ,Taracza rzuca siQ w oczy oRtatnio powsta.it! tu fantaR tyc:we drzew:i. i inne części 

Istnieją, jak ·wiadomo, zbieraeze świeżo odnowiony froilt 'l'eatru Wojska Polskie dekoracji. Po wykol1czeni11 w~drują. one o pię· 
znaczków pocztowych, autografów, bia- ~o. Teatr jest jeszcze nieczynny. Ale wystarczy tro wyżC'j do pracovrni malarskiej, celem nabra 
łych•kruków, płyt gramofonowych, rzad- zajrzeć do środka, aby 1<ię 11rzckonać, że tam nia „rumieiieów życia". W t••.i pracowni zrcsz 
kich monet i medali - i nikomu to ja- wewuątrz poza 7.amkni~tymi „na głucho'' po· t:i. maluje si ę ni<J tylko dckurac,ic, niektóre stro· 
koś nie przeszkadza. Ledwie jednak pe dwojami tętni ruchliwe ż~·cie. Sala 'l'catru jest jo "też wymagaj ą. r(,'cznego malowania. W pm· 
wien urzędnik warszawski zaczął kolek- już odmalowana, koiiczy ~ię roboty tar1icerskie rowni krawieckiej ruch jest bodajże uajwięk­

cjonować w swoim biurku koresponden Lecz Teatr to nictylko wi11ownia i i<cena. W szy. Kilkanaście osób personelu 11pieszy, i;rhy 
cji; służbową i ,,zebrał" około 2000 li- i:lębi zabudowań niedostQpllll dla widzów mirsz r1a czas wykonać ko~tiumy. Obecnie odbywają 
ł!tow, podań, zawiadomień itp. - od- czą. się pracownie, w kt6ryc.h przygotownje się się próby i<ztnki ,,Gody Krwi" - Garci Lorca, 
razu dostał się pod Sąd Doraźny. 1<tarannie ramy i tło do ut'l"or6w 11ce11icznych. th1m aczenie Mieczysława Jastruna w reżyserii 
Morał dla wszystkich kolekcjoner6wl Jak wygląda ta praca1 Przebieg jej jest trosz J. Wy~zomirskicgo. O<l 21 hm. rozpoczną się 

„z urzędu": przestai'1cie, panowie,' bo się kę skomplikowany. Zar6wno ilekoracje, stroje próhy 8ztul<i autora C'l.es1dcgo Drdy pt. „Igra· 
źle bawicie, pochowacie „papierki" - jnk i obuwie są. najpierw yiro)ektowane przez ~zki z dinhlrm" w rrżvncrii Lrona Schillera. 
w ciupie posiedzicie. dekoratorów, a późnit>j odpowiedni rzcruicślni- Od 1 września 'fratr bizdzie oc1dany do użytku 

Łodzianin cy odtwarzają. je z porlanyrh ryR1mk6w. Jc~tcś puhlirzności. •••••••••••••••••.•••.....•.....•.•....•.••••.••. „ ..........•...•.•....••...••..•.••••..... 

Będzie więcej z#ełericó""w 
Parki pofabrykanckie udostępnione ludności pracuiącej m. Łodzi 

O Łodzi można powiedzieć, trawestując 
przysłowie o Krakowie, ża ją zbudowano 
odrazu. W ciągu stu lat wyrosła kominami 
fabryk, ulicami kamienic, z kilku tysięcy 
mieszkańców wzrosła do sześciuset tysięcy. 
W pośpiechu budowy nie pomyślano o po­
zostawieniu wolnych przestrzeni w samym 
mieście, o parkach i ogrodach - płucach 
każdego większego osiedla a w szczególno 
ści miasta fabrycznego. Fabrykanci dbali 
w pierwszym rzędzie o rozwój swoich za­
kładów, a przedsiębiorcy budowali kamie­
nice, któreby mogty pomieścić jaknajwięk 
szą ilość płacących czynsz. Sprawa higie­
ny, życia, tych, którzy w pocie czoła praco 
wali na uprzywilejowanych posiadaczy, to 
była rzecz prugorzędna. Dzieci bawiły się 
·w strasznych warunkach podwórza, bez 
sło1ica, w chłodzie lub żarze ziejącym z mu 
rów oficyn. Jedynie kilka reprezentacyj­
nych ulic było wysadzonych drzewami. 

ności park :Zródliska, Helenów - mieJsce 
spotkań burżuazji łódzkiej, park Staszica, 
Poniat9wskiego, Ludowy i jedyny w śród 
mieściu paxk Sienkiewicza. Wszystkie te 
rezerwaty zieleni w fabrycznym mieście w 
żadnym stopniu nie rozwiązywmy sprawy 
odpoczynku po pracy lub przebywania dzie 
ci na d<>brym powietrzu, zdala od wyzie­
wów nieskanalizowanej ulicy. A za ogro­
dzeniami otaczający~i pałace fabrykan~ 
tów łódzkich rozciągały się hektary zadrze 
wionycb przestrzeni, przez JJikogo nie uczę 
szczanych. 

Wiele lat upłynąć musiało, aby robot­
nik mógł nie tylko oddawać miastu swoje 
siły i zdrowie, ale ażeby z nieg>o talcie siły 
i zdrowie czerpać. Obecnie wiele parków po 
fabrykanckich jesf udostępnionych szero­
kiej publiczości. Duży ogród przy pałacu 
Plihala oddany został do użytku pracowni 

ków Państwowych Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego Nr 2, którzy chwile wolne 
od pracy spęd7.ają na dobrym powietrzu. 
Ogród przy byłym pałacu Eiserta wykorzy 
stywany jest przez żłobek i dzieciniec 
przy Zakładach D1Jewiarsko-Galantcryj­

nych. W południowej dzielnicy miasta od­
dano do użytku publicznego park przy pa­
łacu LooJJarda, ciągnący się od ulicy Bed­
narskiej do Placu Niepodległości. W śród 

mieściu odsłania się małe ogrody, poszerza 
chodniki i wysadza je drzewami, a każdy 
niezabudowany plac stąJe się szybko skwe 
rem lub trawnikiem, wpływając dodatnio 
na wygląd estetyczny miasta. Ale najważ­
niejsze jest to, że te wszystkie przybywa­
jące trawniki, skwery, drzewa, - te wszy 
s1kie udostępnione parki i ogrody - to 
zdrowie mieszkańców, to zdrowiejące płu­
ca zaniedbanej, zadymionej Łodzi. (Elas) 

Było też kilka ogrodów - te można na 
palcach wyliczyć: udostępniony dla publicz 

Remont gmachu 
Sądu Okręgowego 

Wczasy na Wybrzeżu ·Zachodnim 
Ostatnio staraniem prezesa Sądu Okrę­

gowego Henryka Cięśluka uzyskano kredy­
ty inwestycyjne na odnowienie gmach.u Są 
du przy Placu Dąbrowskiego nr. 5. Przez cały 
okres okupacji budynek nie był ani remon­
towany ani odpowiednio konserwowany. O­
becnie, korzystając z okresu „ogórków", 
które zdarzają się nawet w sądownictwie w 
okresie lata, rvzpoczęto gorączkową pracę· 
Wszędzie pachnie wapnem i świeżą farbą 
olejną. Remontuje się kompletnie urządze 
uia cieplne, uszczelnia okna, odnawia ściany 
reperuje się dachy i U6UWa wszelkie braki 

· Roboty prowadzone są w bardzo szybkim 
tempie, zakończone będą na początku je­
sieni. 

SKUTKI PICIA WÓDKI 
11 bm. 36-letni Sli!ń<:z.ak Leon zamiesz1rnly 

przy ul. Bednarskiej 10, będąc w stanie nie­
trz~źwym napił 6ię ługu. Przewieziony do 
6Zpit&la Bonifriltrów nre odzyskawszy przy· 
tomności zmarł. 

OKRADŁA MIESZKANIE 
Tarnowska Józefa zamie6zkała Limanow­

skiego 85 dopuściła się kradzieży na sumę 30 
tys i ęcy zl w mieoszkaniu Gilińskiego Kazimie· 
rza, Obszer.na 3. 

CHCIAŁ UKRASC ROWER 
Wesołowski Piotr, Kilińskiego 156 us!lował 

6kraść stojący J:Ja korytarzu domu, w którym 
mieszkał - rowe.r, należący do Kijańskiego 
Hentyka. Wesołowskiego zatrzymano do dy· 
6pozycji władz MO. 

POWRÓŻYĆ:„ •. POWRÓŻY Cl 

Tegoroczny sezon letniskowy na Wybrze­
żu ZachoduJ.m cieszy się niebywałym po­
wodzeniem. Wszystkie uzdrowiska nadmor­
skie przyjęły znacznie wyższą liczbę wcza­
sowiczów od przewidywanej. O ile w roku 
ubiegłym na eałym Wybrzeżu bawiło po­
nad 30 tys. osób, o tyje w roku bieżącym 
same tylko Międzyzdroje w lipcu zareje­
'strowały około 2.1:0 tys. wczasowiczów. Po­
dobny stan jest w ,Ustce i Kołobrzegu, Mię­
dzywodzie, pomimo trudności komunika­
cyjnych przyjęto ok. 1.500 wczasowiczów 
(w roku ub. było ok. 40 rodzin). 

Podobny wzrost wczasowiczów zanoto-

W PZPB Nr 2 w przędz.alni (6 stron) Ge­
nowefa Strf.zal:a uzyskała 132,7 proc., a 
Janina Dębowska 130 proc. Kostrzewa (4 
&trony) os'iągnęla 153,8 pr-oc., Apol0nia 
Sinocha 136,2 proc., Bronisława Woźnioak 
130 proc„ a Kazim·iera Sygulska 136,3 proc. 
W tkalni na 6 krosnach wysunęła się na 
czoło Maria Skabiak (160,3 pr'><:.). Drugie 
miejsce zajął Bronisław Ciuła (158,4 proc.). 
Irena Drzewie:ka psiągnęła 152 proc., Maria 
Borówka 153,7 proc. Helena Płachta (4 kro 
sna) uzyskała 163,5 proc„ Iren.a Kucharska 
159,9 proc. 

W PZPB Nr 4 w \tkalni (16 kr'>Sien aut-0-
mat.) wyróżniły się Maria Lewko (180,3 
proc.), H. Niewiadomska (171,3 proc.) i H. 
Marciniak (171 proc.). 

Cyganka Zenkiewicz Leokadia, zam. Wa· 
welska Nr 33, wykorzystując naiwność Matyl­
dy Matysiń6kiej 11-go Listopada Nr 45 wyłu­
dziła w czasie wróżenia 2 pierścionki, dwie 

1 
sukienki, bieliznę i 1000 zł. 

W PZPB Nr 6 w przędealni (750 wrzec.) 
Józefa Michalak osiągnęła 147,9 pro::., a 
Stanisława Smyczek 146,5 proc. W tkalni 
na „szóstkach" wyróżniły się Józefa Gło­
gowska (163,6 proc. , i Stanisława Szewczyk 
(163,1 proc.), Stanisława Andrze jcz;ik (4 
krosna) uzyskała 170,1 proc., a Maria Raj­
ska 169,5 proc. 

W PZPB Nr 7 w przędzalni (780 wrze<:.) 
odzna:::zyły się Apoloni~ Stanisławska 
(161,3 proc.) i Kornela Nowak (157,5 proc.). 
W tkalni (4 krosna) wyróżnili się' Zygmunt 
Sk.alińiki (169 proc.) Helena Czerniak 
(160,1 proc.). 

POCIĄG PRZEJECHAŁ WÓZ 
13 bm. około 4-tej rano na przejeździe ko· 

lejowym kolo Widzewa pociąg przejochał wóz 
jednokonny. Rannego woźnicę Jaś~i ewicza od 
wiozło pogotowie do szp itala „Betleem" Dróż 
nika oddano do dy6pozycji władz sądowych. 

ZNALEZIONO PACZKĘ 

W PZPB Nr 8 w pre:ędzalni (920 wrzec.) 
Maria Pyltlewska uzyskała 179 pr-0e.,a Ma­
ria Swieczyńska 154 proc. W tkalni na 
„czwórkach'' Janina Laskiewicz -0siągnęła 
193 pro-:., a Sabina Lewińska 173 proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni (6 krosien) wysu-

wały mmeJSZe uzdrowiska, jak Wisełka, 

Miechoizów i inne. Z wczasów korzysta w 
bardzo ~szerokim zakresie świat pracy z 
całej Polski. We wszystkich uzdrowiskach 
widnieją również liczne zastępy młodzieży 
z RTPD, ZHP, organizacji młodzieżowych 
itp., przebywające na obozach. 

Do uzdrowisk przybywają na wczasy 
m. in. liczne wycieczki czechosłowackie. W 
Dziwnej jest zorganizowane letnisko dla 
200 dzieci czechosłowackich, które przyby­
ły w ramach wzajemnej wymiany z dzieć­
mi polskimi. 

nęła się na czoło Fel'i!ksa Pakulska (163,5 
proc.). Drugie miejsce 2ajął Stani6ław Ku­
bik (160,8 proc.). Franciszka K-'Yliołek uzy­
skała 158,3 proc., Jadwiga Treda 155 proc., 
a Ewa Kowalska 152,9 proc. W przędzalni 
wyróżniły się Maria Kolasińska (762 wrzec. 
- 149,2 proc.) i Janina Grabarz (750 wrzec. 
- 146,8 pro::.). 

W PZPB Nr 16 wyróżniły się prządki: 
Daniela F!arozyk (853 wrzec. - 137,5 proc.), 
Stanisława Zielińska (872 wrze<:. - 148,5 
proc.) i Stanisława Szczepaniilk (768 
wrze<:. - 126 proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni (888 wrzec.) 
Feliksa S0b~ak i Franciszka Denys osiąg­
nęły po 143,6 proc., a Marta Nagiecka i 
Franciszka Majda (666 · wrzec.) po 155,2 
proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni na 8 kro 
mach uzyskała Sabina Zych 160,8 proc., a 
na 6 krosnach Stanisława Maksymowicz 
151 ,1 proc. Na „czwórkach'' odznaczyły się 
S•anisława Bu_tnowice: (168,3 prx.), Helena 
Pawłowska (164,7 proc.), He1ena Barys 
W przędzalni wyróżniły się Władysława 
(163,4 proc.) i Helena Swiątek (159,8 proc.). 
Karsz (132,5 proc.) i Zofia Wierzbowska 
(133,3 proc.). 

W PZPB w Rud'lie Pabianickiej w tkalni 
(1 O krosien) Janina Stramska osiągnęła 
146,8 p r<:>c., a Marta Majer 120 proc. Józef 
Skiba (8 krosien) uzyskał 147,2 pro.c.), a 
Leokadia Soba:ak 137,1 proc. Na „szóst­
kach" odznaczyły się Krystyna Wl.a7..lak 
(149,5 proc.) i Aniela Pęczkowska (131,4 
proc.) . W przędzalni (3 strony) Maria Kmin 
osiągnęła 175 proc„ a Anna Nowak 173 proc. 

21 ub. m. w pociągu jadącym z Kolm;zek 
do Łodzi Fabrycznej znaleziono paczkę z ma­
ter i ałem wełn i anym. \Vłaścidel może się zgło 
6 i ć do Ko.milnnv MO_ Jar;ic.za 21. referat wa-
~wy., 

„ ... „„„„„ ... „ ... „„„„ ... „ ... „„„ ... „„ ... 

Stra.żacy skarżą os i ę, że ilość gaśnic w fa· 
bryce - 24 - jest ostosunkowo za mała na 
tilk wielki obiekt, zwla·szcza, że na teren ie fa· 
brykl znajdują osię materiały !atwopa}n~. 
Szczególnie daje się we znaki brak gasmc 
śniegowych, które np. w ma5zynowni są zna­
czn:e lepsze ,ani żeli gaśnice pianowe. 

Przechadzając s i ę jednakże po fabryce wi· 
dzimy, że gaśn !ce me są rozmieszczone w ospo 
sób planowy. Brak ich na przykład w magazy­
nie gotowych wyrobów, gdzie n iebezpiecz.eń­
stwo pożaru jest 5zczególnie wielkie, a w war 
Htacie mechamcznym, gdzie 6q mniej potrzeb 
ne, jest i<:h aż kilka. 

A jak działają gaśnice? Strażacy zapewnia 
ją nas wprawdzie, że z.ostały wypróbowane 
niedawno i że „są w porządku". Ale dlaczego 
w takim razie nie widzimy na gaśni('ach ka.r· 
teczek, na których powinna być uwidoczniona 
data ostatniego przeglądu I nazwisko spraw· 
dzającego1 

Hydranty są wyremontowane I lśnią świe· 
żą farbą, ale dos t ęp do niektórych z nich jest 
zatarasowany rupieciami, które w wyparlkt1 
wybuchu pożaru mogq opóźnić akcję ratun· 
kową. 

Beczki 'Z wodą stoją tu i ówdzie. Nato· 
mia6t brak przy nkh wiader. To również mo· 
że uniemożliwić zduszenie og a w zarodku. 

Napisy zabran i ają.-e pal i ć rozmieszcz.one 
są w kilku punktad1, ;ile jest kh 'Za mało, a w 
niektórych pomieszn enia.r:h, w których pra­
cuje nawet wielu roholników, brak ich :zupeł· 
nie. 

Strychy 'Zgodnie z przepisami iz.ostaly o­
czyszczone z rupieci, natom iast podwórze -za- , 
walone jest jeszcze n iepotrzebnymi rz:upelnie 
de6kami. 

Jeden z magazynów 6Urowca znajduje 6ię 
poza zasięgiem budynków połączonych z wo· 
dociągową si ecią miejską. Vv wypadku zapró· 
szenin ognia w tej ('.zęści posesji mogłoby za• 
istnieć poważne niehezpiecze1'lstwo. Tą 6pra• 
wą należy natychmiast zainteresować 6 i ę. 

Materiały łatwopalne (beniyna, pokost, 
chemikalia itp) nie są jeszcze w dostateczny 
6posób izolowane.. ale właśnie w czasie naszej 
wizyty pr.zystąpiono już do -przenoszenia ich 
do bardziej pewnych pomie5zczeń. 

Ciężka i odpowiedzialna jest praca fabrycz 
nej 6traży pożarowej. Wymaga ona wielkiego 
wysiłku fizycznego, a zarazem i um)"Słowego. 
Trzeba umieć przewidywać możliwość rLaist• 
nienia niebezpieczeństwa i szukać dróg do je­
go sparaliiowania. I straż pożarna Fa·bryki 
Czółenek pracuje w tym kierunku. 

W sumie jednakże filwierdzić wypada, że 
6tan bezpieczeństwa przeciwpożarowego w 
Łódzkiej Fabryce Czółe.nek wymaga jes.z.c:ze 
wielu !nowacji i poprawek. 

Trzeba, ażeby o tym pamiętała nie tylko 
straż fabryczna, ale również kierownictwo fa• 
bry}ti, Rada Zilkladowa i organizacje robotni~ 
cze. W. Lem. 

ZAKOIQ'CZENIE KURSU SZWACZEK ' 

W Pańslwowych Fabrykach Konfekcyj„ 
nych w Lodzi, Ośrodek Nr 1, odbyły się 
egzaminy po ukończonych Kursach Przy.; 
sposobienia Przemysłowego Szwaczek MQ-1 
torowych w Przemyśle Konfekcyjnym. 

W skład Komisji Egzami:n.acyJnej weszli 
m.in. przedstawiciele: Dyrekcji Konfekcyj.; 
nej - ob. Augustynia.k, zw. Zaw. - ob~ 
Wawrzecki, Rady Zakładowej Ośrodka. Nl'l 
1 - ob. Kubala. 

Wyniki egzaminu są całkiem zadawalniai 
jące. Absolwentki wykazały dużo zdolno ... 
ści, wiele z nich pragnie kształcić się dalej 
w swoim zawodzie. 

Na 41 abSQlwentek kursu, 22 uzyskało 
wyniki bardzo dobre, najlepszym rozdano 
nagrody w postaci książek wybitnych pi.; 
sarzy. 

Dyrekcja Ośrodka Nr 1 umożliwiła kur„ 
santkom w nagrodę za usilną pracę i po; 
ważne traktowanie kursów, odbycie zbioro 
wej wycieczki do Wrocławia na Wystawę 
Ziem Odzyskanych, pokrywając w 50 p1'oc •. 
ko6zty przejazdu koleją i wstępu na Wy„· 
stawę. · 

UWAGA. PRACOWNICY PIEKARSCY! 
Związek Zawodowy Pracowników Pl"M; 

mysłu Spożywczego Oddział w Lodzi (Sek" 
cja Piekarzy) podaje do wiadomości, że dn, 
15 sierpnia 1948 r. (niedziela) o godz. 10 
rano odbędzie się zebranie wszystkich pra­
cowników piekarskich przy ul. G<Iańskiej 
Nr 75 w sprawie wymówienia Umowy Zbio 
rowej przez Cech P'iekarzy. 

Obecność wszystkich członków obowiąz; 
k()Wa. 

KOlUUNIKAT 
Zarząd Łódzki ZMP komunikuje, że przyj 

muje się zapisy do centralnej orkiestry 
dętej i chóru. Zapisy do orkiestry przyj~ 
muje ob. Maniński we wtorki, czwartki i 
piątki w godzintfh od 18-ej do 21-ej w }Q-1 
kału Zarządu Lodzkiego ZMP Pl. Zwycię; 
stwa 13. 

Zapisy do chóru przyjmuje w tym sa„ 
mym lokalu kol. Flis w środv i soboty w irq 
oziruuili od 18-ei do 20-e:L · · · 
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Nasze prawo 
„Zl\IP-owiec kocha Polskę Ludową, 

•łuży Jej i jest gotów poświęcić wszyst­
•o dla Jej niepodleglosci i rozwoju" -
mówi pierwszy punkt prawa ZMP uchwa 
lonego wśród entuzjazmu uczestników 
na Kongresie wrocławskim. Prawo ZMP 
to zasady. według których my wszyscy 
członkowie ZMP jednej potężnej organi­
zacji młodzieży polskie.i wim1iśmy postę 
powaĆ· Na czele wszystkich praw posta· 
nowiliśmy to, które mówi o naszej miło· 
ści do Polski. Z tego właśnie .• rawa mó­
wiącego o gorącym umiłowaniu naszej 
ojczyzny i gotowości służenia jej wyni­
kają wszystkie inne. 

JAK TO ·BYŁO W WARSZAWIE 
Wrażenia z konferencji młodzieży pracującej 

Gdy 2 tygodnie temu przyszł-0 do Za-- którzy w niedzielę o 5-ej rano zebrali się w niektórych z nas. , d~słownie ~rywały si.ę 
rządu Miejskiego z. M. P. zawiadomie- lokalu Zarządu Miejskiego, by samocho- pod ciężarem chmskich, CZ4;5~ch,. ro.syJ­
nie, iż na otwarcie rozpoczynającej się dem udać się do Warszawy. Po przyjeździe skich, węgierskich, amerykan~k1ch l ~1el~, 
8 b. ro. w Warszawie Międzrnarodowej na miejsce zakwaterowania delegacji za- wielu innych, których tu me wym1~mę 
Konferencji Młodzieży PracuJącej Lódź granicznych, prawie wszyscy (cliociaż byli choćby z braku miejsca, oznak orgamza· 
moźe delegować 25 osób, pomyślałem so- śmy niewyspani, trochę przemęczeni po- cyjnych. , . . . , 
bie: „Ach gdyby mnie się tak udało dostać dróżą i głodni) nie myśląc o wypoczynku, Bo pomyslc1e tylko: delegaci 44 kra:J~W! 
chociaż „na gapę" do ,(Romy". czy też o jedzeniu „rzuciliśmy się wprost z ktill'ych wiele przysłało przedstawicieli 

Stało się jednak fak, że nie „na gapę" - na obcokrajowców. Jedni rozpoczęli od wy- kilku org'.lnizacji w~.hodząc~c~ w skład 
a jednak byłem na otwarciu konferencji. miany znaczków organizacyjnych, tak że SwiatoweJ Feder~CJI Młodz1ezy De~okra: 

„ZMP-owiec kocha Polskę Ludową"­
to słowa wielkie. Musimy pokazać w na­
szej pracy, że dla nas słowa mówiące 
o miłości ojczyzny to konkretny codzien­
ny wysiłek. Nasza gotowość służenia 
Po! - ~e to pr!lca na wszystkich odcinkach 
na jakich•ię zt:ajdujemy: w fabryce e:r.y 
na roli, w szkole czy w urzędzie. Chcemy, 
by z tej naszej miłości Ojczyzny wyrósł 
gmach Polski silnej, niepodległej, Polski 
sprawiedliwości społecznej, Polski -
więzami przyjaźni związanej z ZSRR 
i innymi miłującymi pokój narodami. 
Dlatego też podkreślamy to w naszym 
prawie, mówiąc: Zl\IP-owiec gotów jest 
poświęcić wszystko dla Jej niepodległo· 
ści i rozwoju. 

Znalazłem s1ę w grupie 25 szczęśliwców, po kilkunaątu minutach kieszenie koszul tycznej, biorą udział w konferenCJl. I~ 
-------------------------------------- (przeważnie ci, którzy znają obce języki) 

P O t ra f I• my s' w ,. a do m ,. e b u d o w a c' wymieniali adresy celem nawiązania kon-taktów korespondencyjnych. Byli i tacy -
a tych cnyba najwięcej, którzy namiętnie 
zbierali autografy, szczególnie delegatów 

Tak my pojmujemy miłość Ojczymy. 

Czytelnie).} viszą 

W Kamionce 
młodzież czeka ... 

J. F. 

Narada oświatowa ZMP rozpoczęła · 
W chwili gdy niniejszy numer „ Trybuny innymi instytucjami oświatowymi w tej dzie· 

Młodych'' dociera do rąk czytelnika w gma- dz'.nie, ale czynnikiem przodującym - pionier 
chu Zarządu Wojewódzkiego ZMP 'w Łodzi, sk'.m. I ten problem weźmie również pod 
rozpoczyna się Wojewódzka Narada Referen· rozwagę dzisiejsza nar.ada, wypracowując od· 
tów Oświatowych ZMP, przybyłych z terenu powiednie s~oby pracy. 
województwa łódzkiego. I Nadal organizujemy kursy korespondencyj 

Celem narady jest przedyskutowanie pro· ne prowadzone dotychczas przez ZG Wici, 
blemów wychowania ideologicznego rzesz ! ZG ZWM i KC OM TUR a kształcące w zakre 
członkowskich oraz problemu masowej pracy I sie tzw. malej matury przez okres 2 - 4 lat 
oświatowej i kulturalnej młodzieży. I (w 70 procentach obejmujących młodzież wiej 

Idzie o to, by samokształceniu nadać charak- jej ucz.estników. · 

Jeśli chodzi o proQlem masowej pracy oświa I ską). W roku 1948·49 chcielibyśmy ty­
towej to główną wytyczną w naszych pracach 

1 

kształcić na tych kursach 5000 młodych. 
będzie samokształcenie i cz.ytelnictwo indy· Konferencja rozważy zagadnienie form 
widualne i zespołowe w Kołach Młodzieży, , pracy oświatowej najniższego a zarazem naj­
pod kierunki-em przeszkolonego fachowo ak· 1 ważniejszego szczebla organizacyjnego - ko· 
tywu i nauczycielstwa, przy czym, przy każ· ła ZMP. Jak wypełnić formy tej pracy, 
dym kole ZMP należy zorganizować świetlicę.

1 
żywą i bogatą, konkretną treścią oto zadanie 

tei: masowy stały wypracować bogactwo I wreszcie problem świetlic i pracy świetli· 
Wieś nasza liczy około 60 gospodarstw, form, powią~ać z iri.nymi formami pracy wy· cowej. Swietlice to ognisko pracy- oświato· 

jest więc i spora ilość młodzieży. Mimo jed· chowawczej, a przede wszystkim z wychowa· wej i artystycznej koła. Stąd dążeniem na· 
nak, iż wieś nasza znajduje się niedaleko niem artystycznym, i z wychowaniem fizycz· szym jest założenie świetlicy przy każdym Wielunia, jakoś dotychczas żaden instruk-
tor organizacji młodzieżowej do nas nie nym. kole i wciągnięcie nauczycielstwa do pracy 
zajrzał i nie spróbował zorganizować nas· Chcemy I pragniemy akcją tą objąć całą 1 w świetlicach. Nauczycielstwo w sposób wię 

Gdy zapadnie zmrok, to większość cho- młodzież, wzbudzić wśród niej zainteresowa· cej niż pozytywny ocenia naszą działalność 
wa się do swych domów jak borsuki do ja- nie bieżącymi wydarzeniami w kraju i w oświatową i dlatego nie wątpimy, że przyjdzie 
my. Nie ma u nas biblioteki ani żadnego świecie. Słowem, związać młodzież z cywili· nam z pomocą. 
zespołu sportowego czy dramatycznego, a zacją i techniką, oraz. twórczością kulturalną. Wyliczyłem zasadnicze zagadnienia, które 
prz~i~ż młodzież .nas~a ni!l jest go~za ~d Wypracowaniem form tej niezmiernie tru· 1 postawione są przed dzisiejszą Naradą Oświa· 
lDDeJ. I warto.by się. mą za1teres-0wac. Moz~ dnej pracy zajmie się dzisiejsza narada mło- tową wojewódzkiego Związku Młodzieży Pol­
ten h~t do r~akcJI „Trybuny młodych dzieżowych oświatowców. skiej. Należy sądzić, że zagadnienia te zosta. 
wpłynie na zmianę tego stanu rzeczy. I Przed nami, stoi problem zwalczania anal- I ną rzetelnie rozpracowane na dzisiejszej kon· 

GRUPA MŁODZIEŻY fabetyz.mu wśród młodzieży. Mamy amb;cję ferencji. 
z Kamionki być nie tylko czynnikiem współdziałającym z Jan Wołczyk 

i?lZ'OdUiq .,WP?CiC'V ~-nauce"' i ""~P'O?C'łe 
Junacy „Służby Polsce" z miasta Lodzi o sobie 

W pierwszych dniach lipca br. z miast naszego wojeicództwa 1ąyjechciły brygady Jesieśmy wszyscy zadowoleni i patrzy-
szkolne ju11łl.ko10 „Służby Pol8ce" na obozy nadmorskie do Szczecina. W tych dniach my jasnym wzrokiem w przyszłość. 
otrzymaliśmy szereg Zistów od naszych ko 'legów. Jeden z tych li.stów publikujemy po- Zapewniamy, że nie przyniesiemy wsty-
niżej_. du Lodzi - naszemu miastu. 

A.by odtro-0rzyć wiernie jeden dzień prze- g1·upy przydzielony jest technik, odpowie- RYSZARD KASPRZAK 
żyty w brygadzie na'leżaloby conajmniej dzialny za pracę i jej wykonanie. Poza 16-ta brygada S. P. w Szczecinie 
napisać książkę o objętości 100 stron - tym każdy z pododdziałów ma przydziel.o- 3 kompania II batalionu 
tyl,e bounem jest różnorodnych zajęć i wra- nego majstra - przodownika pracy. Wspól 
żeń. zawodnictwo pracy rozwija się u nas do-

W pierwszym rzędzie na'leży jedtnak skona'le, wyniki wahają się w granicach 
uwzględmić pracę fizyczną i społeczną ju- 250-400 procent normy, Chlopcy jednak 
naka. Praca jest przy}emna i pożyteczna. nie poprzestają na tym, lecz starają się 
Tereny pr:acy rozrzucone są w różnych dorównać swym koleżankom i kolegom cze­
punktach Szczecina. Dowództwo brygady, choslowackim, którzy przybyli do brygady 
wychodząc z założenia, że jednostajna pra- 15 lipca. Wyniki osiągnięte przez nich 
ca jest nieciekawa, zorganizowało ją w ten przekraczają 800 procoot normy. Jest to 
sposób, że poszczególne kompanie pracują reprezentacja naj'lepszej mlodzieży czecho­
co tydzień 11J innym miejscu. Jedna grupa słowackiej. 
junaków pracuje na wyspach szczecińskim, Oprócz pracy fizycznej -oddajemy się 
a druga przy ńaprawie ulicy Vasco da Ga- również pra.cy społecznej. Utworzyliśmy w 
ma tuż plzy uialach Chrobrego. Do 7;;ażdej każdym batalionie sekcje: chórowo-instru­

mentalną, dramatyczną, artystów-plasty-
ków, dziennikarską i sportową. Redaguje­
my gazetki przyjaźni polsko-radzieckiej i 

polsko-czechoslo-wackiej. Uczymy się pie.·· 
śni związanych z naszym życiem i muzy­
ki. Przygotowujemy gawędy na aktualne 
tematy. Dobrze pracują kompanijne samo-

1 rządy, i sądy koleżeńskie. 
Plan dnia jest tak obmyślony, że junacy 

mają czas na wszystko. Jeżeli powstają 
czasem jakieś ~"8terki, to przecież trzeba 
wziąść pod uwagę, że jest to jeden z pierw· 
szych turnusów BP. Usterki nie dotyczą 
wcale wyżywienia, które jest smaczne i 1c 

dużych ilościach. Praca i takie pożywienie 
~.to, pod koniec turnusu - stalowe mię- 1 „.od chwili przyjazdu z gór, nigdv n.ie wc11odzi 

- Kolego! nie krzyczcie ·tak głośno, przecieź snie. 
00 

schodacb. 
.na moiei pcłowie możemy Doołvnać do brzeau 

takich krajów jak: C"niny, Indie, Mongolia. 
Mimo wielojęzyczności szybko zawierano 

znajomości, i bardzo szybko kwitła przy­
jaźń - przecież młodzież przybyła do War­
szawy posiada wspólną platformę porozu­
mienia - dążność uo utrwalenia pokoju, 
walka o poprawę bytu, walka z faszyzmem . 
i imperializmem. Entuzjazm rósł z każdą 
chwilą. ~ 
Rozpoczął się- pochód. Szliśmy razem, . 

świadomi wielkiej siiy, którą reprezentuje­
my - my młodzież walcząca o pokój 
i sprawiedliwość. Entuzjazm osiągnął 
swój punkt kuiminacyjny w „Romie". 
Tego co tam się działo nikt nie odtworzy. 
Rozbrzmiewały okrzyki na cześć pokoju i 
S.F.M.D., serdecznie witano delegacje po­
szczególnych krajów, a szczególnie d~lega~ 
cję radzecką oraz delegacje walcząceJ 
t;recji, Hiszpanii, lndoneZJl i 1zraela; skan­
dowano nazwiska wybitnych przywódców 
demokracji a pieśniom - zdawało się, że 
nie będzie 

1

końca. Ukazanie się na podium 
przewodniczącego S.F.M.D. kol. Guy de 
Bgisson przywitano nową falą okrzyków, 
oklasków i pieśni. 

O tym kto ·wszedł do prezydium, kto i co 
mówił, wiedzą wszyscy z prasy codziennej. 
żadne pióro nie zdoła od&Iać nastroju, ja­
ki towarzyszył każdemu przemówieniu 
i przybyciu każdej delegacji. 

Młodzież przybyła ze wszystkich zakąt­
ków świata, by wspólnie naradzić się nad 
sytuacją międzynarodową i ustalić dalszy 
program walki o poprawę warunków swe­
go życia i pracy wyraziła niezłomną wolę 
zrealizowania postulatów jakie postawiła 
Międzynarodowa Konferencja Młodzieży 
Pr.:..cującej ! 
Wracając w nocy do Lodzi dzieliliśmy 

się spostrzeżeniami, wrażeniami i uwagami 
na temat konierencji. Wszyscy byli szczę­
śliwi, iż mieli możność, wziąć udział w tej 
konferencji. Jesteśmy dumni, że należymy 
do wielkiej rodziny walczącej o piękne ha­
sła młodzieży. 

A. Nasielski 

Zarząd wojewódzki ZMP zawiadamia 
Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży 

Polskiej w Łodzi zaw'.adamia, że w piątki 
każdego tygodnia w godz. 12,30 - 14 przy 
ul. Kopernika będzie można zasięgnąc ocz 
płatnych porad prawnych udzielanych przez 
adwokata dla członków ZMP z terenu woje· 
wódzwa Łódzkiego. 

• • * 
Zarząd Wojewódzki ZMP przyjmuje zgło· 

szenia do Korespondencyjnej Szkoły Podsta· 
wowej, G'.mnazjum i Liceum. Umożliwia to 
kształcenie w niezwykle dogodnych warun· 
kach bez potrzeby udawania się do miejsca 
szkoft!nia, daje możność wyko;:p'wania wła­
snej pracy zawodowej i przyczyma się do ogól 
nego podnies'.enia własnej wiedz.y dla tych 
wszystkich, którzy nie mają możności kształ­
cenia się normalną drogą. 

Wymagane jest ostatnie świadectwo szkol 
ne względnie jego odpis, podanie 0 przyję­
cie i życiorys. 

Zgłosić się należy w Zarządzie Wojewódz· 
kim ZMP, przy ul. Kopernika Nr 8 osobiście 
lub drogą listowną. 

-------------------0 D REDAKCJI. l\lamy nadzieję, że ko-
ledzy z Zarządu Wojewódzkiego ZMP wy­
biorą się w jak najszybszym czasie w JrOŚ­
rjne do młodvr.h oz Ksunionki. 



Kronika Kalisza O .sprawiedliw.y rozdział . maszyn rolniczych 

KOMU WINSZUJEMY 
Sobota, 14 sierpnia 1948 r. 
Dziś: Euzebiusza 

/ 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Komenda MO 16-62 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu­
merów), podawanie dokładnego czasu 
12-11. 

Sprawę tę poruszamy już po raz 
rugi, bo idzie tu o podniesienie produk 

cji · rolniczej okolicznych powiatów, a 
prz(!de wśzystkim powiatu kaliskiego, 
idzie o podniesienie stopy życiowej chło 
pa w naszym powiecie. 

Ma.$zyny rolnicze, przeważnie ponle­
mieckie, jakie pozostały po nie•dawnych 
„Z-Hofach", są niewykorzystane, znaj­
dując się często w rękach nieodpowied­
nich. 

Godnym uwagi jest fakt, że poważ­
na część maszyn poniemieckich pozosta 
la w rękach zamożnego chłopstwa, ma-

łorolni tak jak dawniej są bez maszyn 
i narzędzi rolniczych, gdyż przy obec­
nym stanie ośrodkó'Y maszynowych w 
powiecie, możliwości wykorzystania 
znajdującego się w nich parku maszy„ 
nowego są niewielkie. Część maszyn 
rolniczych w ośrodkach jest zepsuta a 
i z reparacją nie jest najlepiej. 

Aby przyjść z pomocą drobnym rol­
nikom, oddział OUL w Kaliszu zwrócił 
się · jeszcze w czerwcu br. do Powiato­
wego Związku Samopomocy Chłopskiej 
w Kaliszu z wezwaniem, by wspólnie 
przy udziale inspektorów Związku) 

Kto zna Benusia, Terenię i Stefcię ? 
Okręg Wlkp. Polskiego Czerwonego jego dzieci, a mianowicie synka Benu­

Krzyża w Poznaniu, Asnyka 5, otrzy- sia, starszą córkę Tere'1.ię . oraz zbioro­
mał niedawno list, w którym jeden z we zdjęcie w.w. dzieci i córeczki Stefci. 
mieszkańców Opoczna, woj. łódzkiego Fotografie są na odwrocie dedykowa­
donosi, że dn. 16.I. 1945 r. pochowano ne ojcu i datowane dn. 17.12. 44r. w Po 
w pobliżu Opoczna, pod przydrożną znaniu. Dowodzi to, że chodzi tu o ro­
figurą, mężczynę w średnim wieku, roz dzinę poznańską. 

przeprowadzić w terenie spis maszynl 
rolniczych oraz dokonać ich właściwegCA 
podziału. 1 

Niestety, czynniki ~ospodarcze n~ 
wsi i organizacje wiejskie odniosły si~ 
do wezwania O.U.L. obojętnie. 

Powiatowy Związek Samopomocy 
Chłopskiej w Kaliszu wzywany był 
kilkakrotnie do wzięcia udziału w akcji 
spisu maszyn rolniczych. 10 maja po raz 
drugi Związek Samopomocy Chłopskiej 
nie odpowiedział na piśmienne wezwa.; 
nie w tej sprawie. 

Spis maszyn w terenie odbywa si~ 
bez udziału przedstawicieli społecze1i­
stwa. Przeprowadzona przez O.U.L. ak. 
cja spisu maszyn rolniczych obj~la ju?J 
gminy Chocz, Zborów, Brudzew, Podgr~ 
Kaliskie, Staw i Pamięcin. 

Informacja pocztowa 14-07. 
Informacja kolejowa 10-51. 

strzelanego przez Niemców. Po odkopa-, Zainteresowanych prosimy zgłosić 
· . niu zwłok, znaleziono przy zamordowa się do Informacji P.C.K. Okrqg Wlkp. 

Dalsze pozostawanie z dala od tej< 
akcji Związku Samopomocy Chłopskiej 
w kaliskim potwierdzałoby wersję kur ... • 
sującą wśród małorolnych powiatu, że. 
Powiatowy Związek Samopomocy Chłd· 
pskiej nie chce stracić popularności 
wśród zamożniejszych gospodarzy. dy­
sponujących nieprawnie maszynami. 

Powiadamy „dysponujących niepraw, 
nie maszynami", gdyż termin zgłaszania 
posiadanych maszyn poniemieckich już 
dawno minął, a obecnie kontrolerzy 
OUL stwierdzają zgodnie, że we wszy„ 
stkich gminach w posiafh" iu bogaczy, 
wiejskich znajduje się dzies.~ć razy wi~ 
cej maszyn poniemieckich od liczbY, 
zgłoszonych we właściwym . terminie. 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Ptaszyn­

skiego, Kanonicka 6 tel. 14-87. 

TEATR 
Sobota - premiera „Wiosenne po­

rządki" Huxley'a. 

KINA 
BAŁTYK - „Niebo czy piekło", film 

produkcji francuskiej. 
„WOLNOśC" i „STY!a>WY" wyświe­
tlają film „Czarodziejskie ziarno" i do­
datek „Lis - Kitaczek". 

nym 3 fotografie, przedstawiające troje w Poznaniu, ul. Asnyka 5 III piętro. 

Na są I i sadowei 
. SKAZANIE BANDYTY t 18.6.47 oskarżony obrabował Ma~ę No-

Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu, wicką · i St. Niedźwiedzkiego, zabiera­
toczyła się w dn . . 11.8 rozprawa prze-1 jąc im rower i garderobę, a w dn. 11.8 
ciwko Ignacemu Mockowi, lat 32, zam. 1947 r. uderzył drągiem i zastrzelił 

w Biskypicach, gm. Blizanów, pow. Ka-1 wspólnika swego, bandytę „Brzóskę" -
lisz. Akt oskarżenia zarzucał Mockowi, Szymczaka, zabierając mu zegarek, pier 
że w r. 1946, na szosie pod Stawiszy-1 ścionek i pistolet. 
nem, wraz z Szymczakiem - „Brzós- Przewód sądowy wykazał całkowi­
ką" i „Telegą" - obaj z bandy „Błyska" tą winę oskarżonego i wymierzył mu 
obrabowali Józefa Walenckiego, zab1e- ' łączną karę 15 lat więzienia, z pozbawie 
rając mu rower, garderobę i bieliznę. I niem praw na lat 10. 

Czemu poruszamy tę sprawę na fo„ 
rum publicznym? Czemu tak nastajemy 
na konieczność udziału Z.S.Ch. w roz­
dzielnictwie maszyn rolniczych? 

Uwaga, posiadacze kart żywnościowych „Ze'' 

Sprawa jest ważna, maszyny rolni­
cze służyć muszą biednym i małorol­
nym chłopom. Ich miejscem jest ośro­
dek maszynowy Związku Samopomocyj 
Chłopskiej. Jak długo Z.S.Ch. będzia 
trzymał się z dala od przeprowadzanej 
obecnie akcji, tak długo pókrzywdzonE! 
będą interesy nieumaszynowionych gos 
podarstw chłopskich. 

w związku z ,likwidacją z ani~m 1 
-września br. · .zadań wykonywanych 
"\'>rzez RCA w zakresie reglamentewane­
go zaopatrzenia pracowńików przemy­
słu, Zarząd Miejski w Kaliszu - Wy­
dział Aprowizacji, komunikuje, że po­
czynając;: od września br. zaopat~zenie 
w artykuły reglamentowane pracowni­
ków zaopatrywanych dotychczas przez 
RCA za pośrednictw~m zakładów pracy 
dokonywane będzie przez tut. Wydz. 
Aprowizacji, za po.łtednictwem miej­
skiej sieci rozdzielczej. 

!:i a skutek tego wszyscy posiadacze 
dawniejszych kart RCA, a obecnych Zg. 
urinni dokonać rejestra!:!ji kart wrześ­
!llowych w sklepach włączonych do 
r .':5ejskiej sieci rozdzielczej. 

Przypomina się, że rejestracja głów­
na odbywa się do 1-go każdego miesią 
ca we wszystkich punktach rozdziel­
czych. Rejestracja dodatkowa do 10-go 

J~dziemy 

na wystawę z. o. 
Komitet Wystawy Ziem Odzyska­

nych rozpoczął jeszcze przed otwar­
ciem Wystawy wrocławskiej jej popu­

każdego miesiąca w punktacłi Powszeclil na art. spożywcze, w sklepach spożyw­
nej Spółdzislni Spożywców i Spnłdziel- czych, Kupon Rejestrac. II na mięso, w 
ni pracowników miejskich, na artykuły zakładach rzeźnickich, Kup. Rejestrac. 
spożywcze oraz Spółdzielni Skupu By- III na mleko - w mleczarniach, Kupon 
dła, na artykuły mięsne. . Rejestrac chlebowy - w piekarniach. 

Karty Zg. na miesiąc wrzesień br. Zarząd Miejski w Kaliszu, 
należy rejestrować: Kupon Rejestrac. I ,Wydział Aprowizacji 

Urząd Zatrudnienia - w· akcji żniwnej 
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Komunikat 
„Służby Polsce" 

Komenda Miejska Powsz. Org. „Służ­
ba Polsce" w Kaliszu zawiadamia mło{ 
dzież męską niezrzeszoną w organizacji 
młodzieżowej roczników: 1929, 1930, 
1931 i 1932 rejestrowanych w kwietniu 
b.r. przez Komisję Kwalifikacyjno-Re­

Rozpoczęta w połowie lipca Dr. przez mali zarobek w gotówce i deputafy w jestracyjną, że w dn. 14, i 16 bm. przyj 
Urząd Zatrudnienia akcja werbowania naturze. muje zgłoszenia ochotnicze na wyjazd 
ochotników do żlliw, dała obraz nasta- Koniecznym jest, by zainteresowane do Brygady Młodz. na III turnus. · 
wienia bezrobotnych Kalisza do kwestii czynniki zwróciły baczną uwagę na do- Ochotnicy zrzeszeni w b. org . ._ 
pracy. trzymanie warunków pracy przez po- dzieżowych zgłaszają się w w.w. dniMh 

Na apel Urzędu Zatrudnienia, azia- szczególnych administratorów ośrod- w Kancelarii Związku Młodzieży Pol• 
łającego z rozporządzenia Ministra Pra- ków, gdyż zdarzały się wypadki niedo- skiej przy ul. Marsz. Stalina Nr 23 w 
cy i Opieki Społecznej, zgłosiło się ochot trzymania warunków umowy - jak in- Kaliszu. 
niczo ok. 250 bezrobotnych obojga płci, formuje nas Urząd Zatrudnienia - Równocześnie podaję do wiadomo­
co stanowi poważną część ogólnego sta- Po powrocie _ze żniw, ocho~nicy, któ ści zainteresowanych numer telefonu: 
nu bezrobotnych w Kaliszµ. Z liczby rzy przepraoowa~ ~ezon na, roh otrzymu- I Komendy Miejskiej „SP'• w Kaliszu: 
zgłoszonych ochotników, wyjechało na ją automatycznie p1erwszenstwo w uzr„ , 2e-.~9. 
żniwa do Państwowych Nieruchomości skaniu pracy na terenie miejsca ~„ ~ 
Ziemskich Okręgu Szczecińskiego 193 mieszkania. Sprawa ta powinna b~.r~ i 
osoby obojga płci. Wyjazdy odbyły się szczególnie skupulatnie · dopilnowani:; ;; 
w dniach 16 i 26 lipca oraz 2 sierpnia. przez odnośne \vładze. Urt"ąd Zatrudniel 
Najliczniejsza była I-sza grupa licząca nia zwraca się do wszy.stkich zakładów I 
127 osób. Ochotnicy zostali skierowani pracy i urzędów, aby te, w miarę zapo­
do Urzędu ZatrudnienJJi w Szczecinie, trzebowań i wolnych miejsc, przyjmo­
skąd skierowano przybylych.do pracy w wały do pracy wyłącznie ochotników, 
poszczególnych ośrodkach, gdzie otrzy-1 którzy pracowali przy akcji żniwnej. ł 

Kome~~ant Miej-;.łcl. 
Powsz. Org ~,!51." w Kali.~"}ll 

laryzację. 

Na skutek akcji tej zorganizowano -------·.------------------.~------------------------• 
w naszym mieście szereg wycieczek, w \ 
których wzięło udział kilkaset osób. 
N ·1· · · b ł t · i:„•rn•1''''~!1~r;"'"'" '''' ," ''ll''l"l"flllm1 aJ iczmeJ y y reprezen owane wy- · 
cieczki Spółdzielni Budowlanej „Wol- p d 
~f;~~~0~raz wycieczka Związku Ogrod- · rzyg o y 

Teraz z kolei odbędą się wycieczki 
Państwowego Ośrodka Konfekcyjnego J 1 

l Państwowej Fabryki Pluszu i Aksa- as I a 
mitu. Ta ostatnia organizowana jest 
przez Dyrekcję Zakładów dla wielowar 
sztatowców, przodowników prac)i i mło 
dzieży w łącznej liczbie około 100 osób. 

Wszystkie Dyrekcje i Zarządy Za­
kładów pracy winny. podjąć organiza­

Wie~cipietv 
cję w eczek ala umożliwienia pracow ''111ll11 1 J11HMJ•:• '' ' '""',1:.u::!."'·' '' ''~ ·•.aa 

nikom zwiedzenia wystawy ilustrują-
cej osiągnięcia Ziem Odzyskanych. Nieładny! Nieładny! Ten gatunek dobry! 

Wydawca; Mie1ski 1 ~owiatowY. Komitet PPR w. Kaliszu. Redaitcja i Adm;ni::ltrncia: łfa.Usz, ul. Marsz. StalizLa 17„ taL 10-26„ '.Ceł. nocny 11-10, Gocmny nl'ZY.ięć • Reda.ktor t: 
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TEATRI" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19.30 sztuka G. Zapolskiej 
,.~ABUSIA" z gośćinnym występem Ireny 
Górskiej w roli tytułowej. Jest to najlep­
sza kreacja aktorska tej artystki młodego 
pokolenia. Obok -Górskiej biorą udział: E. 
Drozdowska, H. Krzywicka, M. Stróżyńska 
Z. Truszkowska, J. Zarubin, J. Dwornicki, 
Z. Filus i Z. Kęstowicz. 

• 
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Ze.sportu -
nie P.r.zebiiesz" 

jeszcze raz, że czasy św .etnoś~i ma iuż daleko poza sobą 
„Głową 

Kolczyński dowiódł 

muru 
Chcąc osiągnąć dobre wyniiki w sp')rcie w takich superlatywach rozpisywała się o for- temu brał dęgi od Zagórskif!9o czy Pisarskif!90" 

obok wielkiej pracowitośc.i jest potrzebny mie i trybie życia byłego mistrza Europy, Żaden jeszcze trener, ani najbardziej sportowy 
upór, ale ten sam upór jest bardzo szkodliwy żeśmy w końcu wraz z innymi ulegli sugestii tryb żv)ia nie jest w stanie przywrócić minio 
u mecenasów sportu którzy na gwałt chcą z i uwierzyii w renesans jego formy. Otrzeźwie- nej młod')Ści. Kolceyński w Londyniie obnażył 
kog')Ś zrobić gwiaz<lę lub wmÓW'ić, że świeci nie prayszb jednak szybko, tak szybko, jak jeszcze raz swe wady, których się już nie wy­
ona wciąż jednakowym blaskiem. Wyjazd na szybko skończyła się kariera „Kolki" w Lon- zbędzie: powolność, brak ciosu 1 brak-głowy. 
szej reprezerutacjj na Olimpiadę musdał komto dynie. Aby nie być goło5łownym przytac:z.amy spr& 

fBA TR KOMEDJI MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 

wać nas wiele pieniędzy, których można było Nadzwyczajna forma Kolczyńskif!9o okazała w~anie z meczu Kolcrzyński - Martinez spe 
„LUTNIAM zaoszczędzić. się, jak było zres'Zltą do przewidzenia, ewy- cjalnego sprawozdawcy PAP. 

Dziwiliśmy się po co jechali ka}a'karze •

1 

kłym „blufem". K„lczyński po za tym że P<?- „Drugi z Polaków - Kolczyńs~I spotkał. Ilię 
Dziś i dni następnych o godzinie 19.15 

„CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
3-rh aktach J. Gilberta. 

Biletv wcześniej do nabvcia: nl. Piotrkow 
!=!ka 102. a od godz. 17 -ej w kasie teatru. 
W niedzielę . kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

i zd·ziwillśmy się, gdy d'Jszły nas słuchy o wy prawił kondycję fizyczną pozostał w z~sa?:z1e w wadze średniej z Uru~aj{:.zyk1e~ Martl~e,­
jeździe Kolczyńskiego. Ale prasa warszawska tym samym Kolczyńskim, który kilka m1es1ęcy zem. W pierwsozym starciu obydwj!J przec1w-

~~"'ri"o""l""o""~'t'"a""'1"""""n""'a""'m"""""'"'1'"1l'1'"t;'o"':"">n"u'""1"'b'~1"'~"w""'"1;"["'l"' 1 ~~oa~~::~f1~:
1
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Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9'l Chychła I Szymura n1ezasłuzen1e przegrywa1ą moment ncldeskach. Martinez energ_icznie a~~-. . . . . . I kuje Polaka. który stara się zrewanzować, b1Je 
Dziś i codziennie o godz. 20-e:i najwesel Londyn, 12. VIII. połsredmei z Włochem Ottav10. W~ 1-tizej run jednak zbvt szeroko i ciosy rzank'J docho<lzą 

sza komedia sezonu pt. „MUSISZ BYC . . W. ćwierćfinal~ .wagi piórkowej P?lak Ant- dzie walka. prowa.dzona ies·~ na dystans prz_Y do celu. Tempo walki jest w dals?.ym ciągu 
MOJĄ" z udziałem i w reżyserii Kazimierza k1ew1c.z spotkał się z Bung Nan Su (Korea): obl'.6tronnej wym1??1e cioso~. Cbv:cbła ~·e słabe Starcie wyqrywa Martinez. w t·rzeciej 
Szuberta. - Koreanczyk .wygrał poprzed?io dwie wal~1 mote sobie .porad.zie z długimi rękami Wloc.1a rund'lie tempo walki wzrasta. Kokzyński ma 

Kasa rzynna cały dzień od godz. 10-ej, p~zez k. o„ i był bardzo ~roznym p.rzec1wnI- I. rundę m1mma~n~e przegrywa: yY drug:m star więcej i1J1icjatywy i kilka razy niebezpiecznle 
tel. 272_70. k1em. W pierwszym starem Polak walczy os- cm tempo walki jeszcze baróz1ej wzrasta, Pr7.Y t fia · c·osy ·ego są jednak zbyt słabe i nie 

trożnie, badając p~zeciwnilca .następnie rozpo- .czym Chyc.hła trafia kilka razy z ob.u rąk i rorabi'ą · na
1 

prjzeCl'wniku wielkiego wrażenia. Uprzejmie prosimy o ·wcześniejsze naby k ·in· d 1 p l k d 1 w t t t 
W

„„;e bi'leto'w. c~yn? ata sz~z~go. ie na o ne partie. o a run ę mmu?a nie wygryw.a. os a nim ;; ar- Rundę/Wy r a K')lczyński. Sędzio~i·e oqłasza 
""" goru1e szybkosc1ą i wygrywa pierwszą rundę. c:u walka jest bardzo zazarta. Wioch w dal- . . ~ yw M ,. un'k.ty Walk ta 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Oaszy6sklego 34. 

Teatr Kameralny kończy w niedzielę 15 
sierpnia cykl przedsta~.rień sztuki Maxwell 
Andersona „Joanna z Lot.aryns;ti.i", wobec 
konieczności wyjazdu nieporównanei od­
twórc~ roli tytułowej Ireny Eichlerówny 

Od wtorku teatr gościć będzie znakomi­
tego artystę Jerzego Leszczyńskiego w peł 
nej humoru i sentymel'ltu stylowei kom<>dii 
J. Korzeniowskiego „Pa.nna meżatk~!'. Re­
żyseruje Jerzy Leszczyński. delrnracje i ko 
stiumy I. Przeradzkiej. Obsade stanowia 
świetni artyści sceny krakowskiej: Jerzy 

Leszczyński. Antonim'. KlońRka, Iren"!. Re­
nardówna, Zbigniew Przeradzki i inni. 

J,ETNJ TEATR „OS.A" 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

H. Mako\Yska w roli tytułowej oraz 
B . Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwask'owski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew­
ski • .- Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta­
wa. - Modne stroje. 

HINA 
ADRIA - •. ~ycie Emila Zoli" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 15.30 
BALTYK - „ Tajemnica nocy wisnl1 jnej" 

godz. 16, 18.30, 21: w niedz. 13.30. 
BAJKA - „Przygody Nasredina" 

godz. 18, 20, w niedz. 16. 
GDYNIA - Kino nieczynne - na czas re­

montu Program Aktualności przellieslono 
do kina „Hel'". 

HEL - „Kobieta sama" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

HEL - „Program akt1111 lności krajowych 
i zaigranicznych Nr 25" 
godz. 11, 12, 13, 14, w niedz. 11, 12. 13· 

MUZA - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30 

POLONIA - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.30. 21, w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - ,,Zagubione dni" 
·godz. 17.30, 20, w niedz. 15.30 

ROBOTNIK - „Miłość na leka.rStwo" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15-

ROMA - „Kopciuszek" 
godz. 18. 20, w nieiłr.. 15.30 

REKORn - „MłodoiSć ~.f„ksyma" 
godz. 18, 20 w niedz. 16. 

STYLOWY - „Moja miła" 
J?odz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30. 
SWIT - „Kwiat miłości" 
godz. 18, 20, w niedz. 16. 

TĘ:CZA - ·„Dragonwyck" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - „As wywiadu" 
godz. 17, 19, 21wniedz.15. 

WISŁA - ,,Bolero" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. pocz. o godz. 15. k 

WLóKNIARZ - „Okoliczności łagodzące" I 
g<fdz. 17, 19, 21, w niedz. 15 

WOLNOSC - „Tajemnica nocy wiitiJ.ijnej" 
godz. 15, 17.30 20, w niedz. 12.30 

ZAC~TA - nieczynne z powodu remontu 

Wielką Rewię Kolarską 
przygotowujq nam Zwią­

zki Zawodowe 
W sobotę i niedzielę na w Helenowie odbę­

dą się zawody kolarskie w ramach Igrzysk 
Spor.towych Związków Zawodowych. Startu­
je około 80-ciu zawodników z całej Polski. -
Początek w sobotę i niedziele o . O.Jd-z;; 1.5 . ..iO. 

D-03022' 

"'! drugim starciu Antkiewicz ma. w dalszym szym. ciągu utrzY_muje Polaka na dyst~ns. O- hą ł!w~ięs fil0w rÓ~=~~. nL~!oza tr;eda ru~da 
ciągu przewagę punktową. Koreanczyk wyra- statm zryw nalezy do Chychły, ktory 1a Pyl k og ł y · ść ,.,- ·ęstwo Na 
żnie słabnie. W trzeciej rundzie Antkiewicz wszelką cenę dąży do zapewnienia so':>ie wy· d 0 a ~ mj .~ p~le ł ~u z~yci. fakt· że 
w dalszym ciągu dyktuje ostre tempo walki, raźnej przewagi punktowej. Sędziowie ogła- p e~~l\ si Zl~ WJ? yną n :~ą piwie d ka h 
nie dając ani na chwilę odpocząć przeciwniko- szają jednak wygraną Włocha na p~nkty. Kot , Yk. w ruchieJ ~ ~1~ n\ ł e~ ~ ~ 
wi. Koreańczyk w ostatniej minucie zdobywa W spotkaniu tym Chychla walczył gorzej tak 0 ~s 1 wypa . racze1 s a o, Y tar ~ 
się na zryw, nie jest on jednak groźny i Ant tycznie niż w poprzednich walkach. Wd1ł się I POW')}n~ a ciosy Jego. były mał~ sku ecen~. 
kiewkz do końca panuje nad sytuacją. Wal- niepotrzebnie w wymianę ciosów z dystdnsu Pol~k nte ??trafił rozw~ąz;a.ć walk1 ~aktycznie 
kę wygrywa wysoko na punkty Polak. Antkie i atakował przeważnie górne partie, zapomina z n1~7Jbyf. silnym P1:ec1wn1ldem .. ~~ory góro­
wicz jeszcze raz udowodnił, że jest doskona- jąc o dolnych. Walka miała przebieg wyrów- · wał. Jednak sz~bkośc:ą i .młodośoą :. 
łym tak.tykiem. Atakując doJ.ne partie prze- nany, a werdykt sędziowski przyjęty zo"'tal N1ikt z nas nie m')ze mteć pretens11 do Kol­
ciwnika, osłabia! go stopniowo tak, że ten gwizdami przez licz;nil! zgromadzo.ną ;>Uh!it:a- rn:yńskiego, że walkę przegrał. Z pewnością 
nie miał już 5ily na wykazanie swojego moc- ność. dał on z siebie wszystko na co qo było stać, 
neqo ciosu. Polak był spokojny i opanowanv. Trzeci z Polaków, który zakwali~ował się tylko że stać go teraz nie na wiele. Wszy9'.ko 
bil seriami, powiększając w każdej rundzie swo do ćwierćfinału - Szymura przegrał swoje spo ma swój kres, przy5zedł więc ;: kres na byłf!9o 
ją przewa9ę p~mktową. Antkiewicz we wszyst- tkanie w wadze półciężkiej z Argentyńczy- mistrza Eur"PY· Przysłowie mówi: „głową mu­
kich trzech spotkaniach wykazał znakomitą k' c· W lk . ł h kt i ru nie przebijeS1Z'' - czas, aby przekonali się 
kondycję i doskonałe przygotowanie do cięż- . iem ia. . a . a mia a c. ara er rem so';Y, wreszcie o tym różni wpływowi przyjaciel~ 
kieqo tUTnieju olimpijskiego. Jednak sędz'Jowie przyznali punktowe zwycrę- J Kolczyńsk!ego i 41tasze wład-z:e sportowe. 

Chychła spotkał się w ćwierćfinale wagi stwo Argencyńczykowi. (Kr.) 
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Czyżby Widzew zrezygnował już z ligi? 
Po mało ambitnej grze łodzianie przegrywają z AKS-em 0:3 

Za zgodą dwu zespołów mecz AKS - Wi- AKS: Przewięda, Karmań5ki, Durniak, Piac, 
dzew o mistrzostwo ligi odbył się w dniu Janduda, Gajdzik, Cholewa, Wieczorek, Spo­
wczorajszym. Zapowiadało 6ię ładnie, łodLia- dzieja, Muskała, Barański. 
nie przez kilka minut stanowili równo.rzędnego WIDZEW: Uptas, Kopaniewski, Res1:ke, Stern 
przeciwnika dla AKS~u. Jeśli do tego doda~y pel, Konarski, Słaby, Kręgielewski, Okt!p:ń· 
fatalnie puszczoną drugą bramkę przez Up'.a- ski, Cichocki, Fornalczyk, Ma.rciniak. 
sa, jasnym się wyda, że goście nic nad.zwy- Już w pierws'Zej minucie Widzew ma d'>go­
czajnego nie pokazali,. usprawiedliwiając w dną pozycję, jednak jef nie wykorzy;;ru]"" W 
ten sposób porażkę, jakiej doznali u siebie od kilka minut potem pada bramka dla W:Jzewa 
ŁKS-u. ze spa.Jonego, której jednak sędzia ze z:c..zu-

Lewa strona a·taku Widzewa grała słabo. a miałych względó.w nie uznaje. 
nie Wiadomo dlaczego ciągle była forsowa:ią. Po przeciwnej stronie bramkarz W:d~eiwa o 
Goście oprócz Wieczorka, który był b. słaby bronił wprost „murowaną" bramkę. W tei fa­
- stanowili równorzędny zespół. I zie zawodów Widzew ma więcej z gry, br;ik 

Przed sędzią p. Żmudzińskim z Bydg'lszczy mu jednak wykończenia. Częs·to jest 1atmc:l-
zespoty stanęły w następujących składach: niony bramkarz gości, który broni z p'>w,,:lze 

Piehielna. droqę 
majq do przebycia uczestnicy Międzynarodowego 

Maratonu Motocyklowego 
PRAGA (o.bsł. wł.). - Piekielną drogę ma- pory w „Maratonie" bez punktów kairnych e­

ją uczestnicy Wielkiego Międzynarodowego tap ten ukończyło 14. 
Nie obeszło się i tym razem bez wypad­

Mdratonu Motocyklow~o, który rozmiarami ków. Przed samą metą uległ wypadkowi Ły-
przewyisza wszystkie dotychczasowe imprezy ko z „Cracovii" i był zmuszony wycofać się 
motocyklowe organizowane nie tylko u nas, z dalszej konkurencj.i. 
ale również za granicą. Po trzech etapach w klasyfikac}i o wielki! 

Trasa tegorocznego „Maratonu" jest o nagrodę ,,Maratonu" prowadzi CSR - O punk­
wiele cięższa od zeszłorocznej sześdodmówki tów karnych przed Polską - 13 .punktów kar­
motocyklowej, która dla wielu wypróbowa- nych, Włochami - 424 punktów karnych i 
nych kierowd>w była prawdziwą „gehenną". Węgrami - 620 punktów karnych. 

Trzeci etap „Mara.tonu" liczył około 430 km W próbie szybkości najleJi6zy wynik uzy-
1 prowadzi! przez Morawy. TY'!II razem trasa skał Markowsk:-128 km. na godz. (najszybszy 
była nieco łatwiejsza, toteż na 166 zawodni-1 czas dnia). St. Brunn ukończy! tę konkurencję 
ków do mety przybyło 79 bez punktów kar- jako pierwszy z wodmków bez punktów kar­
ny<;h. Z polskich zawodników jadących do tej nych. 

E m o ci o n u i ą cy p _r z-e b i e g 
pojedynku szablistów Polski i Austrii 

Spotkanie szermiercze w szabli w konku­
rencji drużynowej między Polską i Aust~ 
miało niezwykle emocjonujący przebieg. Dru­
żyna po·Jska wystąpiła w składzie: Zaczyk, Ba 
nas, Sobik i Wójcik. Początkowo Austria pro· 
wadziła 3:0. Polacy wyrównują na 3:3 i pi;_o­
wadzą następnie 6:4. Z ko·lei Austria wyrów­
nuje na 6:6. Polacy prowadzą znowu 7:6, po 
czym po przegranych Zaczyka i Banasia Au-

Polacy • 1eszcze 

s·triacy prowadzą 8:7. Ostatnie 6'29tkanie So­
bik - Loizel zadecydować ma o wyniku me­
czu. W razie zwycięstwa Po.laka przy stanie 
8:8 wygra Polska dzięki lepszemu stosunkowi 
trafień. Walkę tę wygrywa Sobik w stosunku 
4:1, decydując o zwycięstwie drużyny pol­
skiej lepszym stosunkiem traJ.ień 59:55 przy 
równej ilości zwycięstw 8:8. 

ustępujq z ·planszy 

niem. AKS z<lobywa bramkę, jednak 'l J>''.'Wo­
du „spalonego" nie z<)slała u:z.naną. W c::hwJ· 
lę potem dość przypadkowo gośc:e z<lobywit• 
ją bramkę ze strzału Mus.kały. Barań-ski z h;e. 
gu solo uzy5kuje drugi punkt. W chwilę po­
tem słupek Barańskiego broni Widzew »d u· 
traty trzeciej bramki. Gra anemic:z.na utrzymu 
je się do przerwy. 

Po zmianie stron gra toczy się na ;>ofowie 
gości. Widzew jednak ro\>i wrażenie, że mu 
pie zależy na wygranej. W 25 minucie M·1~ka 
ła podwyższa wynik do 3:0 d.Ja swych barw, 
Bezładna kopanina trwa do końca spotka·nia. 
Publiczność nudzi się i czeka z utęsknieniem 
końcowego gwizdka arbitra. 

Publ:cz,ności zebrało się około 3-cb tvsię­
cy. W 01Statniej minucie Widzew miał C'kaz.ię 
zdobyć honorowy punkt, jednak Cichocki pu­
dłuje. 

Rewanf Budowlanych 
w niedzielę 

W dniu 15.8.48 r. o godz. 16-tej ZKS „Bu­
dowlani" Łódź ro"Zegra swój rewanżowy mea 
w pHkę nożną z ZKS „Budowlani" Zelów. 
Mecz odbędzie się w Łodzi na boisku DKS ul. 
Nawrot 73-75. 

Prze<lsprzedaż biletów odbywa się w Cen­
tralnej $wietlicy Związku Budowlanego, Na­
wrot 23 i w dniu rozgrywek przy kasie. 

Ku:mr nacyJny punkt 
wa k o wejście do kl. A 

Zawody o wejście do klasy A ŁOZPN-u 
weszły w fazę decydującą. Ostatnie zwycię­
stw') PKS nad Kolejarnami z Koluszek przy 
równoznacznym zwycięstwie Włókniarza nad 
Zrywem z Kutna., wysunięto zespół zgierski 
zmów na czoło tabeli, która po uwzględ.ruieniu 
wszystkich wyników przedstawia się nasitępu­
ją<:o: 

gier pkt. sf. br. 
Włókniarz 7 10: 4 13: 9 
ZZK {Koluszki) 6 8: 4 14:11 
PKS 7 8: 6 12:12 
Neptun 6 4: 8 10:13 
Zryw 6 2:10 9:13 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się nastę­
pujące mecze o wejście d') kl. A: w Kolusz­
kach: ZZK - Zryw, w Zgierau: Włókniarz -
Neptun. ' 

Reprezentacja Łodzi 
w rO!l;poczętych spotkaniach szermierczych I rem. D')grywka miała decydować o wejściu do I z.i ń ! • • W I" 

w szabli w k-:>nkurencji indywidualnej 9'.arto- na1>tępnej rundy. Polak przegrał obie walki róż wygrywa W 11U $1Cl91 '1111 
wali trzej Polacy: Sobik, Bana~ I Zaczyk. Ba nica jed!!ego trafienia i odpadł. Sobiik odni'ósł Reprezentacja Łodzi bawiła w9'.duńskiej 
nas w g;upie swoie,i odniósł 1 zwycięstwo w swojej grupie 4 zwycięstwa i 1 porażkę, Woli, zwyciężając tamtejszą reprezentac1ę w 
i 4 porazk1, odpadajac z dalszych rozqrywek . . k l'f'k · · d t . d t k 5 2 (3 1) B k' '11 · · t IT Zaczyk miał w elimi~acjach 3 walki wygrane wa 1 1 u1ąc się o nas .ępne1 run y. s osun u : : . . ram i a gosc1 s r~e 11: 

i 2 prze9rane Następnie stoczył on dogrywkę Polak reprezentował się bardz·') dobrze w Baran 2. Hogendorf, Patkolo i Derka. za~ di. 
z Franr.11z11m Gramain i Eii!ipcjaninem Zulfika- munie srwn;...,; =„.1;,71 J:.ie .,,. druoim mieiscu. ookonjlllvch - Dabrowski. 


